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Nieograniczony 
wywóz żyta 


Wielcy rolnicy postawili na swojem: Toz- 
porządzeniem rządu zniesione zostało cło wy- 
wozowe na żyło tak, że nie jest ono obecnie 
krępowane żadnemi ograniczeniami. Komen- 
tarz do tego rozporządzenia powiada, że de- 
cyzja wolnego wywozu została powzięta przy- 
najmniej na cały okres roku gospodarczego 
1929/30. Wolno więc wywozić żyto nietylko 
z nowych zbiorów, ale i leżące jeszcze zapa- 
sy z poprzednich, gdyż rozporządzenie „wy- 
jaśniające* powiada, że wolny jest wywóz 
wszelkiego żyta od dnia 11 czerwca br. 

Jakie będą skutki tego nieograniczonego 
wywozu? Rolnicy skarżyli się, że żyto jest 
zbyt tanie; że — to jest prawda — jest tańsze 
niż w krajach ościennych, a wszystkiemu wi- 
nien zakaz wywozu wzgłędnie obłożenie go 
cłem 15 zł. od 100 klg. Gdyby tego ogranicze- 
nia nie było, możnaby wywozić żyto np. do 
Niemiec, gdyż cena jego jest prawie dwa razy 
większa. Naturalnie że rolnikom nie zależy na 
tem, że wolny wywóz musi za sobą pociągnąć 
podrożenie i wewnętrzne — im właśnie g to 
chodzi i tylko dlatego robili taki gwałt. 

Osiągnąwszy swój cel, nie zadawalają się 
tem, lecz żądają więcej. Nie wystarcza im np. 
zakaz przywozu mąki, a więc uwolnienie się 
od konkurencji; żądają oni ceł na zboże, a 
więc zupełnego zamknięcia granicy, a nawet 
żądają premji eksportowych tj. aby państwo 
do każdego wywożonego cetnara zboża im 
dopłacało. Rozumie się, że te żądania osła- 
niają płaszczykiem patrjotycznym: przecież 
wywóz zboża polepszy nasz bilans handlowy! 
Mają rację — tak bowiem było w jesieni 1926, 
ale jak ciężko odpokutowano za to na wio- 
snę 1927, kiedy sprowadzano zboże za setki 
miljonów! 

Jeszcze wywóz na większą skalę się nie 
rozpoczął wobec tego, że wymłot jeszcze się 
nawet nie zaczął, a już skutki zniesienia ogra- 
niczeń dają się odczuwać. Z całego materjału 
w tym kierunku wyróżniają się następuiące 
doniesienia: 

nW następstwie tego (wywozu) cena na ży- 
to tegoroczne podniosła sie w środę o dalsza 
2 zł. za 100 kig. lak, że zagraniczni kupcy ofe- 
nowali za żyta z nowych zbiqrów franco sta- 
cia graniczna 29.50 zł. za kwintal". 

To jest pierwszy objaw. A teraz dalszy, 
o którym donoszą z Warszawy: 

„W związku ze zbliżającym się nowym ro- 
kiem gospodarczym w młynarstwie, przedsię- 
biorcy młynarscy projektuią padwyżkę cen- 
nika za przemiał zboża, Projekt tem o ile zy- 
skałby aprobatę, mógłby spowodować wzrost 

Młynarze nie chcą pozostać w tyle za rol- 
nikami i oni chcą skorzystać z konjunktury 
politycznej, która wyniosła rolników na 
wierzch, tworząc z nich czołowy hufiec partji 
rządowej. Nic na świecie nie robi się zadarmo; 
także sympatje polityczne mają swą cenę, a 
że zapłaci się ją z cudzej tj. z konsumentów 
kieszeni — to jest w porządki: przecież sa- 
nacja jest od tego, aby rządzić nami, monita- 
wać, kierować, a my mamy posłusznie spel- 
niać jej wolę. 


Zerwanie rokowań angielsko-rosyjskich? 


We czwartek późnym wieczorem rozesłano na- 
stępującą deptszę sowieckiej agencji Tass: „Pro- 
wadzone w Londynie rokowania angielsko-sowiec- 
kie zostały przerwane z powodu odmowy ministra 
spraw. zagranicznych Hendersona podjęcia sto- 
sunków dyplomatycznych niezwłacznie, przed ure- 
gulowaniem kwestyj spornych". Jak dalej z Mo- 
skwy wyjaśniają, komisariat ludowy spraw zagra- 
nicznych poza powyższym łakonicznym komuni- 
katem odmawia dalszych wyjaśnień, zadowalając 
się podaniem do wiadomości streszczenia roz- 
mów prowadzonych między Dowgałewskim i Hen 
dersonem. 

Uderza w powyższei depeszy Tassa zwrot, że 
rokowania zostały przerwane, a więc nie zginęła 
nadzieja, że mogą być nanowo nawiązane. Zacho- 
dzą tu dwie możliwości: 1) albo Henderson z po- 
wodu wyjazdu do Hagi niema czasu prowadzić 
rokowania a nie chce ich powierzyć swym urzę- 
dnikom, 2) albo rozbiły się o zasadnicze pytania: 
pierwej zaniechanie propagandy a potem podię- 
cie stosunków — jak chce Anglja, czy odwrotnie 
— jak chce Rosja 

Zarówno obecne rokowania jak i zerwanie sto- 
sunków przez poprzedni rząd konserwatywny ©- 
bracały się głównie i jedynie około sprawy pra- 
pagandy. Odczuwa ją boleśnie Anglja, szczególnie 
w Indjach i dlatego chce jej położyć kres, a przy- 
najmniej otrzymać urzędowe zapewnienie, że usła- 
nie. Sowiety natomiast stoją na stanowisku, że oni 
jako reprezentacja urzędowa Rosii żadnej propa- 
gandy nie uprawiaja; że uprawia ią Komintern. 
ciało autonomiczne. Rozumie się, że iest to prosta 
gra słów; wszyscy bowiem wiedzą doskonale, że 
Komintern jest organem rządu, że Zinowiew niema 
samodzielności, że jest on jednem z kółek polityk! 
bołszewickiej. Angielscy ministrowie ze sier robo- 
tniczych zbyt długo sami stali w ruchu zawodo- 
wym, aby nie potrafili ocenić, gdzie kończy się 


propagandystyczno-orzanizacyjna praca zawoda- 
wa, a gdzie zaczyna się polityka. 

Z tego incydentu, który wobec całokszłałtu po- 
liżyki rządu partji pracy należy uważać tylko za 
epizod, nie należy zatem wnioskować, jakoby w 
obecnym stanie rzeczy zerwanie była definitywne. 
Henderson chce władcom moskiewskim dać czas 
do namysłn, a pozycia jego jest tem silniejszą, ile- 
że Anglii mniej zależy na nawiązaniu stosunków, 
aniżeli Rosji. Właściwie bowiem chodzi tyłko o 
formalność: o wzajemne zamianowanie przedsta- 
wicieli dyplomatycznych, ileże stosunki handlowe 
w rzeczywistości nigdy całkowicie zerwane nie 
były. Wiemy przecież z różnych doniesień, że kup- 
cy i przemysłowcy angielscy jeździli do Rosji, że 
otrzymywali tam zamówienia itd. Trudności w 
tych stosunkach polezaly tylko na tem, że sowiety 
chcą i muszą kupować na kredyt a takie interesa 
robi się tylko z państwem, z którem ma się nor- 
malne stosunki polityczne. Jest to tensam stan 
rzeczy, jaki zachodzi między Ameryką a Rosją: 
stosunki polityczne nie istnieją, stosunki handlowe 


są żywe. 

Pamiętamy, że w czasie akcji wyborczej w ma- 
ju-czerwcu br. program partii pracy jako jeden ze 
swych postulatów stawiał przywrócenie stosun- 
ków z Rosją. W. Rosji wysnuwano stąd wniosek, 
że partja pracy, przyszedłszy do władzy, musi 
zrealizować ten punkt programu, jak każdy inny. 
Nikt nie będzie wątpił w to, że partia pracy chce 
swój program zreałizować, z drugiej jednak stro- 
ny znajduje się ona dopiero w początkach swej 
działalności rządowai i nie chce odrazu wydawać 
wszystkich atutów z ręki. Henderson ma czas i 
potarguje się z Moskwą; ta ma mniej czasu i bę- 
dzie musiała pójść na ustępstwa, 
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Rząd rosyjski zdecydował się ostatecznie na wy- 
danie komunikatu o zerwaniu rokowań. Agencja 
Tass ogłasza go pod datą 1 sierpnia: 

Agencja Tass została upoważnioną do podania 
do wiadomości następujących szczegółów o ro- 
kowaniach ambasadora Dowgalewskiego z angiel- 
skim ministrem spraw zagranicznych Henderso- 
nem: Stosownie do noty sowieckiej z 23 lipca Dow- 
galewski oświadczył ministrowi angielskiemu, iż 
rząd sowiecki polecił mu nawiązać rokowania z 
rządem angielskim wylącznie co do procedury 
przyszłej dyskusji w kwestjach spornych, uważa- 
jac, iż w międzyczasie jest niezbędne niezwłoczne 
mianowanie ambasadorów obu państw tak, aby 
dyskusja nad wszelkiemi kwestjami spornemi mo- 
gla mieć miejsce w Londynie i aby dzielo mo 
gło być rozpoczęte niezwłocznie po mianowaniu 
ambasadorów. Henderson odpowiedział w formie 
kategorycznej, że natychmiastowe wznowienie 
stosunków dyplomatycznych jest niemożliwe i za- 
proponował przystąpienie najpóźniej w dniu 14-go 
sierpnia do rokowań merytorycznych nad wszel- 
kiemi kwestjami spornemi oraz wysłanie w tym 
celu do Londynu delegacji sowieckiej. W dniu 31 
lipca ambasador Dowgalewski wręczył ministro- 
wi Hendersonowi odpowiedź komisarjatu spraw 
zagranicznyci, donoszącą, że rząd sowiecki uczy- 
mil wszystko, co leży w jega mocy, aby ułatwić 
zbliżenie między ZSRR a Wielką Brytanią, jedna- 
kowoż oświadczenie ministra Hendersona świad- 
czy o tem, że rząd angielski nie chce lub nie może 
zdecydować się na wznowienie stosunków, w 
przeciwnym bowiem razie rząd angielski nie wy- 
suwałby, jako warunku wstępnego, wznowienia 
normalnych stosunków dła uregulowania meryto- 
rycznych, skomplikowanych kwesty spornych. 

Ta nowa okoliczność, nieprzewidziana w nocie 
angielskiej, wymaga specjalnego zbadania sprawy. 
Dlatego też komisariat spraw zagranicznych zmu- 
szony jest zwrócić się po informacje do prezydjum 
centratnego komitetu wykonawczego ZSRR, który 
na najbliższem posiedzeniu rozpatrzy nowe pro- 
pozycje rządu angielskiego. Ambasador Dowga- 
lewski po wręczeniu odpowiedzi sowieckiej odje- 
chał do Paryża. 


Jesi rzeczą jasną, opartą na doświadczeniu 
i niedalekiej przyszłości, że taka polityka zbo- 
żowa musi doprowadzić do wzrostu drożyzny, 
A to się dzieje w rok po głoszeniu szumnych 
haseł o „polityce taniego chleba”, o zapocząt- 
kowaniu ery elewatorów i rezerw zbożo- 
wych. Ta polityka zbożowa rządu sanacyjne- 
go zupełnie się załamała; rolnikom robi się 
wszystkie żądane ustępstwa, rezerwy się wy- 
sprzedaje i to wszystka dlatego — rzeczowe 
uzasadnienie — że mamy, jak powiadają, do- 
bry urodzaj. Chyba to nie jest zasługą rządu 
sanącyjnego? 

Jeszcze obawiązuje cło wywazowe na psze- 
nicę i iak dotychczas rząd opiera się zniesie- 
niu go. Rolnicy wiedzą, że- przy takich czy 


owakich zbiorach nie będziemy mieli wystar- 
czającej na własne potrzeby ilości pszenicy, 
ale to nie przeszkadza, że bodaj teoretycznie 
żądają „wolnego handlu". Spekułują oni na 
wiadomości z centrów światowych: Kanady 
i Argentyny, gdzie podobno widoki na nowy 
zbiór pszenicy uległy pogorszeniu, Rachunek 
jest prosty: w razie zmniejszonego i droższe- 
go przywozu z za ocean Niemcy będą mu- 
siały starać się o pszenicę polską, a wtedy 
ceny naturalnym rzeczy porządkiem pójdą w 
górę i to nietylko dla wywozu, ale i dla kon- 
sumcji wewnętrznej. 

Jak długo rząd zostanie stanowczym? Czy 
znowu odnośnie do pszenicy konjunktura po- 


lityczna nie weźmie górę nad gospodarczą? 


Jak z telegramów wiadomo, przedsiębiorcy 
przemysłu włókienniczego (bawełnianego i wel- 
nianego) w Anglii zażądali od roboiników zgody 
na obniżenie płac o 12 i pół procent. Ponieważ 
robotnicy odmówili, przedsiębiorcy ogłosili fo- 
kaut, który obiął okrągła 512 tysięcy robotników. 
Jest to od ostatniego strajku węglowego w r. 1926 
największa w ostatniem dziesięcioleciu walka e- 
konomiczna w Anglii. 


Jak wygląda okolica hrabstwa Lancashire — 
w której ta olbrzymia walka się rozgrywa? Na} 
większy okręg przemysłu włókienniczego Świata 
obejmuje obszar od Liwerpolu na wschód aż do 
wybrzeża morskiego. Do Liwerpolu przybywa Su- 
rowa bawełna z Ameryki, Egiptu i Indyi i wy- 
sylają ją do fabryk do przeróbki na nici i mate- 
ne. Centrum tego przemysłu jest Manchester, 1l- 
czący miljon mieszkańców, z których prawie ka- 
żdy ma coś z bawelną do czynienia. Nawet uni- 
wersyłet miejscowy ma specjalny instytut dla 
badania bawełny. Dla umożliwienia przystępu do 
morza zbudowano miljardowym kosztem kanal, 
którym największe okręty mozą podpłynąć pod 
samo miasto. 


W okolicy Manchesteru leżą główne fabryki 
włókiennicze, objęte obecnym lokautem. Fabryk! 
ie posiadają 57 miljonów wrzecion, ti. 35 procent 
wszystkich wrzecion Świata, Pozatem są tysiące 
fabryk dla produkcji pomocniczej i niedaleko ko- 
palnie węgla. Można sobie wyobrazić, jak ta o- 
kolica wygląda: pelna kurzu i sadzy, komin przy 
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Lokaut pół miljona robotników włókienniczych 


kominie, dziesiątki tysięcy domków robotni- 
czych. W środku tego rewiru leży miasto Old- 
ham, liczące 150 tysięcy mieszkańców, w którem 
pracuje 21 miljonów wrzecion, ti. tyle, ile posia- 
dają Francja, Niemcy i Szwajcaria razem wzięte. 
W jednym punkcie lego miasta stoi 360 kominów 
fabrycznych. 

Z tym okregiem bawełnianym lączy się okręg 
wełniany, którezo centrum są miasta Bradiord i 
Leeds. Ta okolica stanowi kolebkę partii pracy. 
Ta okolica najwięcej ucierpiała podczas strajku 
w r. 1926, 2 obecnie ma nową walkę. O co ona 
się toczy, Przedsiębiorcy twierdzą, że eksport 
po wojnie spadł tak dalece, że nie mogą pokryć 
kosztów produkcji i jedynym ratunkiem jest jei 
potarienie. Dla nich nazwygodniejszą drogą do 
osiągnięcia potanienia jest obniżenie płac robot- 
niczych. Lokaut nie przyszedł tak łatwa do skut- 
ku. Dla ogłoszenia go potrzeba była zgody 80% 
zrzeszonych w związku fabrykantów i to stało się 
dopiero obecnie, gdyż przez dwa lata zgody o- 
siągnąć się nie dało. 

Szereg fabryk, mniejszego kalibru, pracuje jed- 

nak dalej. Są to fabryki nie należące do związku 
ione są w stanie ponosić koszta produkcji. Stąd 
wynika jasno, że wielcy dążą świadomie do po- 
krzywdzenia robotników, przeciw czemu ci się 
bronią. Rząd dotychczas nie interweniuje., Chce 
on przeczekać, aż wśród przemysłowców zapa- 
nuje rozdwojenie, gdyż mimo „strat, jakie rze- 
koma ponoszą, nie zechcą tygodniami czy miesią- 
cami trzymać fabryki zamknięte. 


Jak to ongiś bywało 


W okresie, gdy różni 


radują się, że znaleźli taki prosty sposób zdlawie- 


nia PPS na amen, at poprostu powyrzucać socja- ! 
listów z posad, a biedny bezsilny socjałizm roz- , 


wieje się jak mgla, wartoby przypomnieć, jakiemi 
to, podotmemi tylko nierównie enerziczniejszemi 
metodami zwafczato socjalizm kiedyś i z jakim 
skutkiem. 

Było to niedawno, 30 lat temu zaledwie. Ruch 
socjalistyczny w Niemczech w roku 1899 był na 
każdym kroku śledzony i sekowany przez policję. 
Każdy mówca, który na zgromadzeniu socialisty- 
cznem chciał choćby parę słów powiedzieć, musiał 
podać urzędującemu komisarzowi policy, swoje na- 
zwisko i dokładny adres. Nie byla fo bynajmniej 
próżna iormalność. Tajna polioja natychmiast sta- 
wała do roboty. Zbieramo najdrobniejsze szcze- 
góly, odnoszące się do dotyczącego i to nie dia 
marynowania ich w kamtotekach, lecz dla znaje- 
zienia materjału, któryby pozwolił go zmiażdżyć, 
wyrzucić za nawias społeczeństwa, jak to się nie- 
gdyś działo z wykłętymi przez kościół. 

Pewnego pięknego wieczoru 1899 reku odbywa- 
ło się socjalistyczne zgromadzenie przedwybot- 
cze w małej piwiarni berlińskiej W toku dysku- 
sji zabrał między imnymi głos 20-letni zecer Jerzy 
Zwirner i zostal, jak wszyscy, zanotowany. Na 
drugi dzień sławna z doskonałości policia berliń- 
Ska znala już całe jego prywatne życie. Pracy po- 
zbawić go nie bylo można, bo gdyby w roku 1899 
w Berlinie chciano wydalać zecerów za socjalizm, 
trzebaby pozamykać drukarnie, ale ojciec jego 
był robotnikiem zakładów artyleryjskich w Span- 
dawie. Stary Zwirner został wezwany do dyrek- 
tora zakładów, podpulkownmika, który rozkazał 
mu natychmiasi wypędzić syna z domu i więcej 
za próg go nie wpuszczać. Jeśliby nie spełnił tego 
rozkazu, będzie wydalony, mimo że przesłużył 25 
lat. Zwirmer miał liczną rodzinę. Musiał ze łzami 
w oczach prosić syma, aby opuścił dom rodzi- 
cielski. 

To nie wysłarczało jeszcze. — Prześladowcy 
chciełi zemębić chłopca moralnie przecinając bru- 
lalnie wszystkie serdeczne węzly łączące ga z 
ludźmi. Dowiedziano się, że młody Zwirner przy- 
jaźni] się ze swoim rówieśnikiem metatowcem Al- 
berniem Grzesińskim, któego ojciec pracował w 
tych samych zakładach artyleryjskich co i Zwór- 
ner. Stary Grzesiński został również wezwany. 
przed oblicze pana podpułkownika t usłyszał roz- 
kaz, że syn jego ma natychmiast zerwać znajo- 
mość z Zwirnerem, lub pójść precz z rodzictel- 
skiego domu. 

Młody Grzesiński do tej chwili nie był soojafi- 
stą. Gdy jednak usłyszał wyrok podpułkownika, 
zawrzal gniewem na tę bydlęcą brutalność į zta- 
zumiał w jednej chwili, czem może być jedynie 
proleiarjisz w ustroju kapitalistycznym. Niewa- 
nikiem pozbawionym praw do nczuć ludzkich, mi- 
łości rodzicielskiej, przyjaźni, niewoinikiem z cia- 


„pogromcy socjalizmu“ | łem i duszą, któremu wolno czuć i kochać a tyle. 


o ile pan jego nie ma kaprysu zabronić mu tego. 
Spakował więc swoje skromne manatki i opuścił 
mieszkanie płaczących rodziców, aby w Szere- 
gach socjalistycznych walczyć a wolność. 

To było w roku 1899. A w roku 1918 ten sam 
Albert Grzesiński, którego brutalny rozkaz pod- 
pułkownika wygnał z pod dachu rodziców, iako 
przewodniczący rady żolnierskiej napędził z tro- 
nu w. ks. Hesji, potomka tych, którzy swoich pad- 
danych sprzedawali na rzeź za ocean jak bydło. 
jednego z tych monarchów niemieckich, których 
niewolnikami: czuli się ci, co chcieli robotnika swo- 
im niewołnińc: ć. Potem jako komisarz 
Rzeszy dla spraw zmmieiszenia stanu armii i flo- 
ty, napędzał rojami oficerów równie poprzednio, 
butnych jak pan podpułkownik. — Następnie 
był prezydentem golicji pruskiej, tei samej, która 
Śledziła go w młodości i wreszcie w roku 1926 za- 
stał pruskim nrmistrem spraw wewnętrznych, gło- 
wą tei samej administracji państwowej. która 
miała zgnieść socjalizm. 

Teraz obchodzi uroczystość ukończenia 50-z0 
roku życia i organ burżuazji „Berliner Tageblatt“ 
jest bardzo zaszczyccny, że może na swoich la- 
mach w tym dniu uroczystym drukować wspom- 
nienia młodości ministra<olenizanta, obejmujące 
powyżej orowiedziany epizod jego życia. 

Tak wygladają czasem pony z siewu „silnej 
toki". Deus mirabilis, fortuna variabifis. To stare 
przysłowie pozwalamy sobie ofiarować do albu- 
mu pewnym panom, adurzonym chwilowym u- 
śmiechem tortuny. W. J. G. 
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TOWARZYSZE! ROBOTNICY KRAKOWSCY! 


W niedzielę 4 sierpnia o godzinie 10 przedpolu- 
dniem w sali teatru przy ul. Rajskiej odbędzie się 


Zgromadzenie ludowe 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Sytuacja polityczna | gospodarcza w pat- 
stwie; 
2) Protest przeciwko niszczeniu samorządu u- 
bezpieczeniowego w Polsce. 
Referują tow. posłowie MIIECZYSŁAW NIE- 
DZIAŁKOWSKI I MIECZYSŁAW MASTEK. 
Towarzysze! Przybądźcie masowo na niedziel- 
ny wiec, aby obecnością swoją zamanifestować 
swoją solidarność z PPS i klasowemi związkami 
zawodowemi w ich walce o demokrację | prawa 
ludowe! Wszyscy na zgromadzenie! 
OKR PPS Kraków-miasto 
Krakawska Rada Związków Zawodowych. 
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Już im tęskno do wojenki... 


WRZENIE W MAROKKAŃSKIM KOTLE 


Z Rabatu (miasto na aiłantyckiem wybrzeżu 
Marokka) donoszą, że w sferach kierowniczych 
armii irancuskiej w Marokku jest silne dążenie do 
wszczęcia nowej wyprawy wojennej na niepodbi- 
tą dotąd część Marokka. Prowadzi się energiczną 
propagandę dla zjedmania francuskiej opinii pu- 
blicznei dla tej awantury. Znawcy wojen kolon- 
jalnych zbierają dowody, że dotychczasowa poli- 
tyka „cierpliwego i pokojowego przenikania" ko- 
sztowała Francję niereniej ofiar w ludziach i pie- 
niądzach niż kosztowałaby jedna energicznie po- 
prowadzona wyprawa wojenna. Oficerowie szta- 
bowi dowodzą, że znajdujące się obecnie w Ma- 
Tokku francuskie siły zbrojne zupelnie do takiego 
przedsięwzięcia wystarczą i nawet wyprawa na 
Riff moglaby się Śbejść bez świeżych posiłków. 

W trakcie dyskusji spowodowanych przez tę 
propagandę wyszły na jaw ukrywane dotąd przez 
sfery oficjalne niepowodzenia i straty wojsk iran- 
cuskich w nieustannych drobnych potyczkach z 
partyzantami w Średnim i wysokim Atlasie (łań- 
cuch zónski). Straty te w zabitych obliczane są na 
40 otlcerów i 8% żołnierzy. Na wiosnę 1925 roku 
t. zw. ruchoma kolumma francuska została w tych 
okolicach wyrżnięta do ostatniego żołrierza. Nieu- 
damy napad francuski na Ait-Jakub uniemożliwił 
rozpoczęcie obecnie, dawno planowanej ofenzy- 
wy, która miała, mówiąc językiem oficerów kolo- 
niamych „uspokoić“ dotąd niepodhitą resztę kraji, 

Wobec wzburzenia opinii pubłicznej we Francji, 
Briand nie odważył się ulec naciskowi kół waj- 
skowych į zarządził odwołanie do Francji naigor- 
liwszego podżegacza wojennego gen. Freydenher- 
ga (b. żołnierza Legii Cudzoziemskiej). Rząd iran- 
auski tie chce ściągnąć na siebie odium za wywo- 
łanie wojny kolonialnej, nie tarmnie jednak wcale 
prowokacji oficerów w Marokku wobec niepod- 
ległych płemicn tubyłczych. Naprężenie w kraju 
wzrasta tem więcej, że absolutnie nic się nie robi 
dia pekcjowego perczumiemia się z opornymi. 

W tych warmkach iwdzie znający stosunki nie 
wątpią, że któryś z przyszłych rządów Francii 
będzie zmuszony wziąć na siebie odpowiedzial- 
ność za rozpoczęcie systemalycznie przygotowy- 
wanej wojny, równie poważnej, jak byla wojna 
przeciw Abd-el-Krimowi, a która mimo butnej pe~ 
wności siebie kół oficerskich, nie będzie wcale 
przedsiawiala 100-procentowych szans zwycię- 
stwa dla oręża francuskiego. 


Wiadomosci polityczne 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE JEDZIE 
DO RUMUNII 


Prasa sanacyjna donosi, że wyjazd marszałka 
Piłsudskiego do Rumunji został ostatecznie zanie- 
chany. Dotąd natomiast nie zdecydowana, czy mar 
szalek wogóle wyjedzie, czy też cały okres letni 
spędzi w Sulejówku. 

—000— 


PRZYGOTOWANIA NIEMIECKIE NA KONFE- 
RENCJĘ HASKĄ 


Minister spraw zagranicznych Streseman przy- 
jęiy został przez prezydenta Hindenburga, któremu 
przedłożył obszerme sprawozdanie o przygotowa- 
niach niemieckich do konferencji haskie. Między 
Hindenburgiem a rządem Rzeszy istnieje — jak do- 
nosi „Vossische Ztg.' — zupełna zgoda, co do 
punktu, iż Niemcy w sprawie koniroli Nadrenii 
nle mogą się zgodzić na żadne ustępstwa. Niemcy 
zotowe są tylko nawiązać rokowania o utworzenie 
kormisii, której kompetencie miałyby się skończyć 
równocześnie z upłymięciem terminu okupacji, a 
więc w roku 1935. Taką instrukcję otrzymać ma 
delegacja niemiecka przed wyjazdem na konferen- 
cję haską. Rada gabinetowa, zaaprobuie prawdo- 
podobnie to stanowisko zasadnicze, 
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HINDENBURG WIERNY KONSTYTUCJI 


Z okazii przypadającego 11 sierpnia br. 10-lecia 
konstytucji weimarskiei wypuszcza rząd pięcio- 
markowe monety pamiątkowe, których napis łączy 
dowcipnie uczczenie konstytucii republikańskiej ze 
złośliwości pod adresem reakcjonistów, lżących 
ię „żydowską konstytucję". Na jednej stronie tej 
pięciomarkówki widnieje głowa Hindenburga a pod 
nią duży napis: Hindenburg, na drngiej ręka z 
dwoma palcami wzniesionemi do przysięgi, a w 0- 
toku napis: Wierny konstytucji. 

Monarchiści muszą strawić tę pigułkę w spo 
koju, bo cóż mają począć. Sami go przecież wy- 
brali. 
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Rządy komigarskie w krakowskiej Kasia chorych 


WYRZUCAJĄ STARYCH, PRZYJMUJĄ NOWYCH PRACOWNIKÓW 


P. komisarz Kolkiewicz zwolnił, jak ogłosilk- 
my, 15 pracowników Kasy chorych. Miała to być 
oszczędność ma personalu, co było jednym z 
punktów ukazu rozwiązującego wybrany Zarząd. 
Tymczasem codziennie mnożą się dowody, że te 
rugi nie mają nic wspólnego z oszczędnością, są 
czystemi rugami partyinemi. Na miejsce bowiem 
wydałonych przyjmuje się nowych i to z niepo- 
równanie wyższemi płacami. 

Wczoraj donieśfiśmy o nominacji jakiegoś p. 
Hardta „inspektorem administracyjnym“ Kasy — 
stanowisko dotychczas zupełnie nieznane i nie- 
wiadomo, w jakim celu kreowane. Oprócz p. 
Hardta przyjęty też został b. urzędnik magistra- 
tu p. Stankiewicz na stanowisko „inspektora bu- 
chalterji" — także nowa pozycja. Co ten „inspek- 
tor* będzie robił? Chyba będzie przeszkadzał w 


pracy dotychczasowemu personalowi, któremu 
nikt nie zarzucał jakieś zaniedbania czy coś po- 
dobnego. 

Dalej informują nas, że da Kasy przysłano 
trzech urzędrików ze Lwowa, niewiadomo w ja- 
kim charakterze i z jakiemi placami. W każdym 
razie latwo obliczyć, że nowe posady będą wię- 
cej kosztowaly, aniżeli pobierali wydaleni urzęd- 
nicy. 

"Wczoraj, jak donieśliśmy, „Głos Narodu" po- 
chwalił rogi socjalistów z Kasy, zastrzegając się 
jedynie, żeby na ich miejsce nie przyjęto zwo- 
lenników BB czy BBS. Teraz organ chadecki ma 
odpowiedź ra swe zastrzeżenia, — przyjęto i je- 
szcze będzie się przyjmować nowych urzędni- 
ków, rozumie się z obozu sanacyinego. Bo i po- 
cóż bylby został wsadzony komisarz? 


Zwycięski pochód socjalizmu w Angjji 


NOWY TRIUMF WYBORCZY PARTJI PRACY 


31 lipca odbyly się w mieście Preston wybory 
uzupełniające do parlamentu spowodowane tem, 
że wybrany tamże jako kandydat liberałów sir 
Wiiliam Jowilt, jeden z najznakomitszych prawni- 
ków angielskich, przeszedł do Partii Pracy i objął 
w rządzie tow. MacDonalda tekę sprawiedliwości, 
wobec czego zgodnie z angielską etyką poli- 
tyczną złożył mandat, aby na wyborach uzupeł- 
mających ubiegać się o nią już jako socjalista, o 
czem „Naprzód donosił już uprzednio. 

Była to ciężka walka. Rozwścieczeni liberało- 
wie nie tylko wszczęli przeciw „odstępcy” kam- 
panje obelg i potwarzy osobistych, ale zawarli 
przeciw niemu sojusz wyborczy z konserwaty- 
stami. Tow. Jowitt miał przeciwko sobie tylka 
jednego kandydata, konserwatystę Howitta, na 
którego głosowały również niedobitki liberałów. 
Niebezpieczeństwo było tem większe, że nie mo- 
żna było liczyć na wzmocnienie głosami socjali- 
stycznemi, bo te padły na Jowitia już w czasie 
głównych wyborów. Mianowicie grawitująca nd- 
dawna ku Partji Pracy miejscowa organizacja 
partii liberalnej w Preston popełniła grubą nie- 
subordynacię wobec naczelnych władz partii ! 
gdy w całej Anglii liberali walczyli pod haslem: 
socjalizm wrogiem, i w wielu okręgach zawarli 
przeciw Partii Pracy sojusz z konserwatystami, 
w Preston przeciwnie powstał blok liberalno-so- 
cjalistyczny przeciw konserwatystom na tej za- 
sadzie, że gdy w jednym z 2 okręgów Prestonu 
liberałowie głosowali na tow. Toma Shawa, na~ 
szego niedawnego gościa. to w drugim socjaliści 
głosowali na Jowitta, kandydującego jako liberał. 


Groziła zatem utrata części głosów liberalnych 
bez przybytku nowych. 

Zwycięski pochód socjalizmu zadał kłam tym 
obawom po jednej, nadziejom po druziej stronie. 
Tow. Jowiit jako wspólny kandydat liberałów i 
socjalistów otrzymał 29.168 głosów. Po 2 mie- 
siącach jako kandydat czysto socjalistyczny o- 
trzyma! głosów 35.608, gdy na. popieranego przez 
liberałów konserwatystę padła tylko 29.108 gło- 
sów, a niezależny Hotden, który na tamtych wy- 
borach dostał 2000 głosów, otrzymał ich tym ra- 
zem tylko 440. Tow. Jowitt otrzymał zatem o 
6060 głosów więcej, niż wszyscy kandydaci ræ 
zem wzięci, a jakkolwiek liczba jego głosów 
wzrosła w stosunku do wyborów 30 maja tyłko 
4 6440, przyrost socjalistycznych głosów w Pres- 
ton musi być nieporównanie większy, gdyż na- 
pewno część głosów liberatnych odpłynął do Ho- 
witta. 

Wybory w Preston mają ogromne znaczenie 
zarówno moralne, stwierdzając, że socjalizm w 
Anglii nie osiągnął 30 maja swego maksymalnego 
rozwoju, lecz rozwija się bezustannie, jak i prak- 
tycznie, Partja Pracy 1ozporządza obecnie w Izbie 
289 głosami na 615. Do absolutnej większości 308 
brak jej tylko 19 głosów. Jeżeli się zważy, że na 
8 niezależnych jest 5 bardzo zbliżonych do Parti 
Pracy, widzimy, że sytuacja rządu tow. MacDo- 
nalda jest silniejsza, niż to usiłuje przedstawić 
nasz „kochany Kurjerek“. Z faktem, że Anglie jest 
obecnie i pozostanie podporą ludowladztwa w 
Ewopie mogłyby się nasze dyktatorzątka naresz- 
cie pogodzić. 


UWAGI 


Zgrzytanie „Czasu“ 
i ślinka „Głosu Narodu“ 


W czasie, zdy wielcy krawcy paryscy rzucają 
już hasło dłuższych sukien — moda kobieca bo- 
wiem musi się wciąż zmieniać, ażeby nie osłabła 
magja komendy paryskiej konieczność częste- 
go odnawiania strojów — tem głośniej-atakuje 
kler (a sekunduje mu tem odważniej prasa, chcą- 
ca mu dogodzić) nadmierną krótkość sukien. Ale 
wśród nastroju kaznodziejskiego zapomina ta 
zbożna prasa niekiedy o swojem powołaniu 1 
zaczyna... znacząco — lubieżnie — mrugać ocza= 
mi. 

W dniu wczorajszym w „Uwagach na czasłe”, 
„Czas* wystąpi! np. z artykułem długości now- 
szego kroju sukni, w którym ubolewa, że nawet 
po kilkakrotnych napominamiach samego Ojca 
świętego „nietylko kobiety światowe, ale nawet 
religijnie usposobione, wierzące i praktykujące ka- 
toliczki w nieznacznej stosunkowo mierze pod- 
dają się przepisom hierarchii kościelnej, stosując 
w tym względzie prawdziwy bierny opór." 

„Czas“ dochodzi do wniosku, że moda kobieca 
to nie „drobnostka”, ale „doniosły problem o glę- 
boko sięgających konsekwenciach moralnych i 
społecznych”. 

Ale obok tych głębokosiężnych dowodzeń — 
znajdujemy w tymże dniu w drugim organie, wal- 
czącym o palmę klerykalizmu — w „Głosie Na- 
rodu“ — taką wskazówkę: 

„Francuscy krawcy radzą dobrze przyglądać 
się teraz nóżkom kobiecym, bowiem, jak mówią 


znaki nietyle na niebie iłe na ziemi, w przyszłym 
sezonie nie hędziemy już ich oglądali. Wielkie ma- 
Zazyny zadecydowały, że era krótkich po ko- 
lana sukienek skończyła się...“ Ponieważ Czas” 
twierdził, że widok tych „nóżek“, jak się z ama- 
torstwem wyraża „Głos Nar.*, „drażni zupełnie 
mepotrzebnie instynkt rozrodczy u mężczyzn" 
tedy, ieżełi brać to iwierdgenie na seto, no- 
tatka „Głosu Narodu“ posiada wszelkie znamiona 
zachęty do pławienia się w niemoralności. 
Prasie klerykajnej możemy służyć jedną radą, 
aby pamiętała o „Świętoszku* Moliera. 
== 


Zyd, ksiądz i konfuzja chadecka 


Niedawno podał był „Głos Narodu" szereg „li- 
stów“, napadających na wiceprezydenta miasta 
dr. Schneidra, że sprzeniewierzył się ideałom, 
które powinny przyświecać prezesowi kamieni- 
czników katokckich.. Wypozmiano mu Sokoła, 
Czy kunka, odegrano całą scenę zalamywania rąk 
i „darcia szat“... Albowiem dr. Schneider, nie- 
pomny co winien tym godnościom, co winien mu- 
rom swej katolickiej kamienicy i sumieniu kato- 
lickiemu, na którego straży ks. Piwowarczyk i 
p. Ax, jak dwaj Ażaksy stoją, wynajął sklep fry- 
zjerski po zmarłym chrześcijaninie żydowi! Czy- 
telmicy „Głosu Narodu* wyrywali sobie zapewne 
włosy na wieść o takim despekcie, który spotkał 
uczucia antysemickie i kamienicę przy ul. Dłuziej. 

Aż we wczorajszym „Głosie Narodu" wyczy- 
tak list księdza Hałatka, który w imię prawdy 
prosi redakcię „Głosu Narodu” o stwierdzenie, że 
dr. Schneidrowi wyrządziła, drukując owe ataki 
„niezasłużoną krzywdę”, 

Okazuje się bowiem, że p. Schneider miał skru- 
puly co da wynajęcia sklepu reflektaniowi „izrae- 


licie", ale ks. Hałatek osobiście u niego „interwe- 
njowal". A powody tej imtorwemcji na rzecz żyda 
tak wyjaśnił: 

„Zmarły w polowie czerwca br, daleki 
mói kuzy Józei Halatek, właścicie! zakładu 
fryzjerskiego przy ulicy Dlugiej 4, zostawił 
dwoje sieróż w stosunkach materjalnych bar- 
dza smutnych. Całe urządzenie zakladu j me- 
ble w iego mieszkaniu prywatnem były są- 
downie przez wierzyciela zajęte i sieroty li- 
teratnie musiałyby wyjść tak. jak bez koszuli. 
P. wiceptezydent Dr. Schneider, chcąc im do- 
pomóc, zgodził się na fo, by wdowa w imie- 
niu sierót dalej zakład prowadziła przez od- 
powiedniego kierownika. Próba ta okazała się 
w zupelmości nieskuteczną, gdyż kalkulacja 
miesięczna wykazywała deficyt i caly interes 
byłby jeszcze bardziej się zabagnil. Nie pozo- 
stawało nic innego, jak zostawić wszystko na 
pastwę losu i wyjść na mwicę. W tej krytycz- 
nej sytuacji zgłosił się do wdowy iryzjer p. 
Daniel Wainryb, który obiawił gotowość ra- 
bawana znujnówhpnej rodziny, żeby o kiju że- 
braczym nie musiała wyjść ze wszystkiego. 
Wprawdzie jest on izraelitą, ale czy dlatego 
należało odtrącić jego rekę, którą do ratunku 
podawał? Dlaczegóż on sam tylko w chwili 
krytycznej się zgłosił — a nie była żadnego 
katolika, któryby w tem nieszczęściu rękę po. 
mocną podał i wyjście z trudnej sytuacji uta- 
twił? Niezawodnie, gdyby którykolwiek ka- 
tolik się zgłosił, miałby był bezwarunkowo 
pierwszeństwo. — Niestety, nie było nikogo! 
Zgłosili się dopiero w oslatnim dniu, kiedy 
sprawa była już załatwiona i wyjścia z niej 
nie było. P. wiceprezydent Dr. Schneider nie 
chciał się zgodzić początkowo na tę transak- 
cje ze względu na to, że tu wchodzi w grę 
izraelita, ja w interesie sierót osobiście u nie- 
go interweniowałem, bo nóż był na gardle 
i wyiścia nie było. Gdyby się było ogłosiła, 
z pewnością kompetuiący byliby, jak ta zwy- 
kle bywa, starali się wykorzystać trudną sy- 
tuację, na czem sieroty najgonzejby wyszły, 
musiało się więc w danym wypadku wybrać 
to, co było najkonzystni wÀ 


We wlasnej zapewne obronie ks. H. dodaje, że 
p. Wainryb miał już poprzednio sklep, więc tylko 
go przeniósł do innej kamienicy. 


Słowem, atak żydożerczy „Głosu Narodu“ wy- 
wołał niespodziewany skutek: 

1) „zdemaskował" księdza, że on właśnie wsta- 
wiał się za oddaniem „polskiego lokalu handlowe- 
go w ręce żydowskie" — jak alarmował swoich 
czytemików „Głos Narodu"; 

2) zmusił tenże „Głos Narodu“ do wydrukowa- 
nia artykułu, w którym ów żyd przedstawiony 
został jako zbawca sierot po kołedze-chmześcija- 
ninie i jego dobra woła i rychła decyzja przeciw- 
stawiona abojętności odnośnycii firm katolickich. 

Pechowy dzień miał ongan chadecki, gdy w cu- 
dze drzwi tak niefortunnie palec wkładał. 


LISTY Z KRAJU 


Golanka, i sierpnia. 
SZKOŁA BEZ NAUCZYCIELA 


Ludność gminy Golanka w powiecie tarnowskim 
zwraca się do kuratorjum Okręgu Szkolnego z 
prośbą o usunięcie piekącej bolączki, jaką jest dla 
gminy brak nauczyciela. Dzieci wysyłać się mu- 
si do sąsiedniej szkoły w Rzepienniku w powiecie 
gorlickim, chociaż po wojnie z wielkim mozotem 
wybudowaliśmy w naszej gminie szkołę jednokla- 
sową, do której dzieci uczęszczały. Od dwóch lat 
zabrano nam nauczyciela i od dwóch lat zatem 
dzieci nie mogą się uczyć w swoiej gminie, Sta- 
raliśmy się o nauczyciela do naszej wioski, lecz 
prośba nasza nie została uwzględniona, gdyż w 
Gromniku znajduje się wielki zwolennik „iedynki” 
p. kierownik Bartosz, który chce budować w Gro- 
mniku szkołę siedmioklasową. Chce więc nam wy- 
drzeć budżet szkolny i fundusze, abyśmy płacili 
na szkołę w Gromniku, a nasza gmina jest uboga 
i nie możemy posyłać małych dzieci bez opieki do 
Gromnika, odległego o trzy kilometry. Mamy prze- 
cież swoją szkolę. tylka nauczyciela w niej nie- 
ma! Dlatego zanim w Gromniku stanie szkoda sie- 
dmioklasowa — co nieprędko nastąpić może — 
należy otworzyć z powrotem naszą Szkołę, a na- 
wet gdy w Gromniku stanie szkola siedmioklaso- 
wa mogą małe dzieci z pierwszej klasy uczę- 
szczać do naszej szkoły, a starsze do (iromnika. 
Kuratorium Okr. Szkolnego powinno bezzwłocznie 
zainieresować się tą sprawą. 
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Czyżby drugi 

„Vorwarts“ donosi z Lipska, że sąd Rzeszy od- 
rzucił rewizję procesu Jana Klimka, robotnika pol- 
skiego, skazanego na śmierć za mond rabunkowy. 
przez co wyrok stał się prawomocny. „Vorwarts” 
stwierdza, że wyrok na Klimka opiera się jeszcze 
na nieporównanie słabszych podstawach, niż wy- 
Tok na $. p. Jakubowskiego. 

W roku 1922 został pewien goniec bankowy w 
Landsbergu w Brandenburgii obrabowany i zabi- | 
ty; morderców nie znaleziono. W sześć lat póź- 
niej w marcu 1928 r. zgłosił się pewien robolnik 
do połici, domosząc, że niejaki Klemmstein wy- 
Znał mw, iż on to dopuścił się tej zbrodni. Klemm- 
stein, aresztowany, przyznał się do winy. twier- 
dził jednak, że on tylko stał na warcie, wykonaw- 
cą mordu i rabunku był niejaki Klimek, emigrant 
z Polski, który w międzyczasie Niemcy opuścił. 

Trzeba trafu, że w rok później, na wiosnę 1929 
toku nie wiedzący o niczem Klimek, powrócił do 
Landsbergu, aby uregulować swoje sprawy fami- 
lijne. Ożeniony był w Landsbergu z Niemką, z 
którą się nasiępnie rozszedł. Wieść o jego przy- 
byciu dotarła do policji (Landsberg jest matem 
miastem o zaledwie 28 tysiącach mieszkańców) i 
Klimek znalazł się przed sądem. 

W czasie rozprawy okazało się, że jedyny Świa 
dek, oskarżający Klimka, t. j. Klemmstein, nie mo- 
Że być przesłuchany, bo w międzyczasie zwarjo- 
wał i znajduje się w domu dla obłąkanych. Odczy- 
tano zatem jego zeznania Z przed roku, zeznania 
złożone na kilka miesięcy przed wystąpieniem nie- 
wątpliwych symptomatów choroby umysłowej, — 
tudzież zeznania rozwiedzionej żony Klimka, któ- 
ra wystawiła byłemu mężowi ujemne Świadec- 
two moralne i na tych podstawach zapadł wyrok 
śmierci. 


Jakubowski? 


Niedość tego, ponieważ oskarżony Klimek pra- 
wie wcale nie znał niemieckiego. przydzielona 
mu jakiegoś urzędnika prokuratury w charakterze 
tłomacza. Tłomacz ten wywiązywał się z zada- 
nia w ten sposób, że wogóle nie informował oskar- 
żonego o najważniejszych momentach przewodu 
Sądowego. Klimek nie dowiedział się wcale o ze- 
znaniąch swej żony, nie zał dokładnej treści ze- 
znań Klemmsteina, bo mu ich nle przetłomaczono, 
Tłomacz swojem zachowaniem się uniemożliwił 
Klimkowi zadawanie pytań świadkom, odpieranie 
zarzutów, krótko mówiąc, uniemożliwił mu jaką- 
kolwiek obronę. 


Gdy na skutek starań konsułału polskiego 
wszczęta zoslała sprawa o unieważnienie wyda- 
nego w takich warunkach wendykiu przysięgłych, 
przedstawiciel prokuratury w swojem oświadcze- 
niu twierdził tylko lakonicznie, że z protokolu wy- 
nika, iż tlomacz cały czas był na sali, a zatem 
wszystko w porządku. Sąd Rzeszy uznał słusz- 
ność tego argumentu į nie wdając się w rozpatry- 
wanie jak ten ttomacz spełnił swoje obowiązki, 
skargę oddalił. 


Na szczęście w nieszczęściu dla Klimka, rzecz 
dzieje się w Prusach, a nie w jednym z mikro- 
skapijnych zaścianków niemieckich, jak Mekłem- 
bure-Strelitz, gdzie zginął Jakubowski. Ułaskawie- 
nie Klimka przez rząd tew. Brauna nie ulega — 
stwierdza „Vorwarts” — wątpliwości, a jeśli tyl- 
ko wyrok nie będzie wykonany, wymuszenie 
przez opinię publiczną rewi wydobycie niewin- 
nego z więzienia jest możliwe. Słusznie jednak 
stwietdza „Vorwaris”, że przerażenie ogarnia na 
myśłk jak dalece sprawa Jakubowskiego nic a nie 
nie nauczyła sędziów niemieckich. 


Satyagraha 


JAK WIEŚ HINDUSKA WALCZY O SWE PRAWA 
1. 

Istniejący od niepamiętnych wieków w Indjach 
systęm agrarny różni się zasadniczo od znanych 
w Europie. 

Każda wieś hinduska była jednostką administra- 
cyjną, ekonomicznie samowystarczalną, autonomi- 
czną rzeczpospolitą, luźno jeno związaną z pań- 
stwem, w którego skład wchodziła. Powszechne 
zgromadzenie wszystkich wsi mieszkańców stano- 
wiło o wszelkich waźnych sprawach, władza wy- 
konawcza zaś į sądownicza spoczywała w rękach 
„Rady pięciu*, Panchayat, wybieranej corocznie 
przez ogół mieszkańców. Nad bezpieczeństwem 
wsi czuwała milicja. W każdej wsi była świątynia, 
Drzy każde] świątyni szkola, każde dziecko otrzy- 
mywało tam bezpłatne wykształcenie, 10, 100 i 
1000 wsi stanowiło jednostkę wyższego typu, rzą- 
dzoną również przez obieraną radę, do której mógł 
wejść jedynie ten, kto się dobrze wywiązał ze 
swych obowiązków na niższemi stanowisku. 

Ziemia stanowiła wspólną własność całej wsi. 
Uprawiana była przez wszystkich rolników, a plo- 
ny dzielone równomiernie pomiędzy wszystkich 
mieszkańców wsi. Oprócz rolników we wsi mie- 
Szkali i rzemieślnicy, produkujący narzędzia pra- 
cy i sprzęty, potrzebne ludności, A że Hindusi ma- 1 
ią naogół wielkie zdolności attystyczne wielu z 
tych wioskowych rzemieślników było prawdziwy- 
mi artystami, wyroby ich znajdowały chętnych 
nabywców nietylko w Imdjach, lecz i na rynkach 
wszechświatowych, gdzie zaslużoną slawą i po- 
pytem cleszyły się hinduskie tkaniny, wyroby zło- 
inicze i pachnidła. Rzemiosla były podstawą do- 
brobytu wsi hinduskiej, a kolektywny system a- 
grarny umożliwiał ich wspaniały rozwój, 

Wieś nie płaciła królowi stałych podatków, je- 
no część plonów; danina ta wahała się pomiędzy 
4 a 12 proc. plonów. W latach nieurodzaju król 
spieszył wsi z pomocą, rozdając zadarmo zboże. 
Król utrzymywał również po wsiach szpitale i 
przytułki, dbał o należyte funkcjonowanie kana- 
łów nawadniających. 

Ten stan rzeczy trwał mniejwięcei do 1816 To- 
ku. kiedy to Anglia zniosła w Indjach kolektywną 
własność ziemi. Właścicielem jej jest obecnie rząd 
oraz poszczególni wielcy posiadacze; rolnik hin- 
duski zaś jest Już jedynie jej dzierżawcą. Potwo- 
rzono małe gospodarstwa po 5, 9 akrów, w Tzad- 
kich jedynie wypadkach po kilkanaście akrów. 
Oczywiście czynsz dzierżawny jest stały, a nie 
procentowy, jak dawniej, Jest on wysoki, a przy- 
tem wzrasta automatycznie bez względu na zdol- 
ność płatniczą rolnika i urodzaje. Od 5 akrów 
— 40 rs, ód 7 akrów — 68 rs. itd. Trzeba jednak 
wziąć pod uwagę, iż w Indjach nie można upra- 
wiać całej ziemi równocześnie, gdyż połowa pól 


E 


musi stale być pod zalewem, w przeciwnym Tas 
zle ziemia nie jest zdatna pod uprawę. 

W istecie więc czynsz obciąża połowę dzierża- 
wionej ziemi. 1 akr = niecałej mordze, więc dzier- 
żawca 2 mniejwięcej mórg płaci dzierżawy 120 zł. 
Wielkiem dla rolnika utrudnieniem jest fakt, iż o- 


j płatę musi uiścić przed żniwami, aby więc zdobyć 


konieczne pieniądze, sprzedaje zboże na pniu, tra- 
cąc oczywiście wiele na tej tranzakcji. 

Płacąc wysoki czynsz dzierżawny, rolnik nie- 
ma prawie żadnego dochodu dia siebie. Z tego, co 
mu pozosianie, może żyć zaledwie przez pół ro- 
ku, potem musi znowu pożyczać, a że piony sprze- 
dał już ma dzierżawę, zastawia dobytek lub płaci 
lichwiarski procent. Dług 100 złotych po upływie 
trzech lat urasta do 500 złotych. Oczywiście nie- 
ma mowy o jego splacie. Od kolebki więc aż do 
grobu iest rolnik pastwą Kcłwiarzy. Rok rocznie 
jest zmuszony do zaciągania wciąż nowych po 
życzek dła opłaty dzierżawy; wie bawiem, iż nal- 
mniejsze uchybienie w jej opłacie pociągnie se- 
kwestr dobytku i sprzętów domowych, a wreszcie 
z ziemi. 

ienie rolnika składa się przeważnie z ry- 
żu, pedlazezo wodą Iamaryszkową, niekiedy z 
maiym dodatkiem suszonej tartej ryby; dwie ma- 
le rybx: wystarczają dla czterech osób na ty- 
dzich. Gotowaną strawę jada raz dziennie. We- 
dług urzędowych statystyk, 68,6 procent ludności 
odżywia się poniżej niezbędnego minimum. Ta nę- 
dza roliika odbija się przedewszystkiem na jego 
zdclnośc: du pracy. Nie ma on również na doko- 
nanie koniecznych nakładów, kupowanie nawo- 
zów i narzędzi roiniczych, nie mówiąc już o prze- 
prawadztniu kolektywnych inwestycyj, jak ko- 
pame nowych i utrzymywanie w należytym sta- 
nie dawnych kanałów. Ziemia wyjałowiona daje 
©0.az marniejsze plony, a zamulone kanały nie 
funkcjonują nałeżycie. 

Niełepiej się dzieje dzierżawcom ziemi, należą- 
cej do wielkiej własności. Właściciele jej, prze- 
ważnie europsjczycy, nie troszczą się wcale o pod 
niesienie wydajności awej ziezni, dostarczenie 
dzierżawcom nowoczesnych narzędzi pracy, cho- 
dzi im Jedynie o otrzymanie czynszu. I tu wyja- 
łowioma ziemia nie jest w możnoścj dać dostate- 
cznych plonów; rolnik płaci należność i przymie- 
Ta głodem. Tragiczny jest wprost los robotników, 
rolnych, zatrudnionych na plantaciach, należą- 
cych do Europejczyków. Muszą zawierać kontrakt 
na lat kilka i nie wołno im przed upływem tenmi- 
nu wymówić pracę. Źle platni, marnie żywieni, 
gnieżdżą się w kliikach (niekiedy do dziewięciu 
rodzin w jednej), narażeni na bmutaltość swych 
zwierzchników. Znane są wypadki, gdy plantator 
zabijał robotnika w przystępie gmiewu, lub po pi- 
janemu, i był za to skazany zaledwie na trzy mie- 
siące więzienia. 

Szeroko omawiano tę sprawę na tegorocznej 
konierencji Międzynarodowego Biura Pracy. 
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Od reku 1882 do r. 1907 dochód rządu z dzier- 
żaw wzrósł o 80.000 złotych, czyli o tyle więcej 
musieli zapłacić chłopi dzierżawcy. Ciąży im rów- 
nież bardzo podatek od soli, której sprzedaż i 
produkcja są monopolem rządowym, Opłatę za 
sól podwyższono w 1923 roku o 9 miljonów zł. — 
Skrajna nędza rolnika i wyzyskiwanie go zarów= 
no przez rząd, jaki prywatnych właścicieli — obo 
podłoże, na którem powstał zeszłoroczny zatarg 
w Bandoii. 

(Dokończenie nastąpi). 


Nawet najreakcyjniejszy organ 
sanacyjny krytykuje węszenie 
wszędzie buntowników 


Organ obszarnictwa kresowego, wileńskie „Sło- 
wo“, podaje następującą korespondencję z Giębo- 
kiego pod tytułem: „Jeszcze jedna „polityczna“ 
sprawa": 

„Przed kilkoma dniami Sąd okręgowy w 
Wilnie, będąc na sesji wyjazdowej w Głębo- 
kiem, rozpoznawał sprawę polityczną — z 0- 
skarżenia niejakiegoś Chaima Gordona, o u- 
prawianie roboty komunistycznej. 

Mimo wysiłków oskarżycieli — funkcjonar- 
juszy policji, Sąd nie mógł dopatrzeć slę wi- 
ny oskarżonego | Gordona uniewinnił, 

Jakkolwiek sprawa ta rozpoznawana była 
przy drzwiach zamkniętych głośno a niej do 
dnia dzisiejszego mówiono; nie chodzi tu o 0- 
sobę oskarżonego, ale o przykry fakt, iakt 
stwarzania przez policię spraw, która w wy- 
niku sw0im przynoszą całkowite uniewinnie- 
me oskarżonych. 

Podobnych do tej spraw było ostalnio dużo, 
że wspomnę tylko dwie większe (Skórko), 
gdzie z 56 oskarżonych kilku, doslownie kil- 
ku tylko, otrzymało karę. 

Usunięcie ze stanowiska komendanta policji 
państwowej p. Skalskiego stało jakoby wlaśnie 
w związku z temi sprawami, Edyż przebieg 
ich wyraźnie wskazywał na niezdrowość sto- 
sunków. Pytano się powszechnie co to, zła wo- 
la, czy. też zbytnia gorliwość granicząca z ka- 
rygodną lekkomyślnością. Ustąpił p. Skalski, 
czy jednak stosunki w tym względzie popra- 
wią się? 

Kto wie — może właśnie sprawa Gordona 
była ostatnią z szeregu „słabych“ spraw“. 

„Każdy zdrowo myślący obywatel — koń- 
czy ów korespondent „Słowa“ — rozumie, że 
za antypaństwową robotę powinna być suro- 
wa kara, robić jednak wywrotowców „ad 
hoc" stanowczo nie można“, 

Już bardzo hulać musi policja kresowa, jeżeli 
dziennik tego pokroju, co „Slowo“, stara się ją 
mitygować! Organu „żubrów“ — jak nazywają 
obszarników tamtejszych — nikt nie posądzi © 
sprzyjanie bolszewikom lub o niechęć dla „sprę- 
żysłości" policyjnej! Ta tylko różnica, że policja 
szuka tam dla siebie popisu, a obszarnicy — bez- 
pieczeństwa. Tym ostatnim może się podobać nai- 
bezwzziędniejsze postępowanie z komunistami, ale 
nie... policyjnie iabrykowanymi. 

Z systemu bowiem „odstraszania” od komnuniz- 
mu, do czego mają jakoby prowadzić ciągłe aresz- 
towania policyjne, powstaje system — przeciw- 
nie — zrównania wobec policyjnego aresztu wszy- 
stkich niemiłych policji osób — czy są komunista- 
mi czy nie? A w konkluzji jakiś wahający się, nie 
wciągnięty jeszcze w szeregi komunistyczne, pa- 
wie sobie: Być czy nie być — to żadne pytanie 
Skoro tak czy inaczej człowieka sekmią... 

Nadio zaś, ponieważ prześladowania policyjne 
stosowane są przedewszystkiem wobec mniejsza- 
ści narodowych — wobec ludności białoruskiej i 
żydowskiej — wywołuje takie iabrykowanie prze- 
stępców politycznych dodatkowy ferment nieza- 
dowolenia. 

Słowem, tak czy inaczej, nawet taki ultraprawi- 
cowy dziemmik, jak wyże] cytowany, krytykuje ten 
nadmierny „zapal“ policyiny. 

Za czasów caratu satyryk Szczednm podawał 
ponoć (wydrwiwając policję carska) jaka najpew- 
niejszą receptę na wytęnienie buntowniczych idej: 
„powszechne, równe rozstrzeliwanie", Policja na 
Wileńszczyźnie, widocznie, skłania się do „po- 
wszechności* swoich represyj, chociaż w formie 
lazodniejszej niż „proponowal* satyryk. 


czas odnowić przedpłatę 
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Kraków, 2 slerpni 
Gzwartkowa burza w Krakowie 


Czwartkowa burza spowodowała w mieście 
znaczne szkody. Trwała ona z malemi przerwamt 
do późnej nocy; ulewny deszcz przy akompanja- 
mencie głośnych plorumów i oślepiających błyska- 
wie trzytnał ludzi przez kilka godzin w napręże- 
niu. Około 7 wieczór uderzył piorum w. turboge- 
nerator w elektrowni miejskiej. W tej chwili ruch 
tramwajowy stanął. Dopiero przed godz. H w 
nocy uruchomione na chwilę wozy i zaciągnięto 
je-do remizy. Przez cały piątek tramwaje nie 
kursowały. Piorun ten spowodował też zzaśnię- 
cie światła elektrycznego w kilku częściach mia- 
sta. W mieście krążą pogłoski, że w okolicy kil- 
ku ludzi zginęło od piorunów. 

Dyrekcja miejskiej kolei elektrycznej komuni- 
kuje: Wskutek defektu generatora w. elektrowni 
miejskiej w związku z burzą w dmu 1 bm. na- 
stąpiła przerwa w ruchu tramwajowym trwająca 
do godz. 22, o której to godzinie udało się uzy- 
kać z elektrowni tyle prądu, aby wozy tramwa- 
jowe sprowadzić do remizy. Ze względu na tó, 
że naprawa uszkodzonych maszyn potrwa kilka 
dni, ruch tramwajowy będzie wstrzymany ewen- 
tualnie ograniczony. Podjęcie ruchu tramwajowe- 
go w calej pelni nastąpi po naprawie turbozene- 
ratora w elektrowni miejskiej. Dyrekcja miejskiej 
kolei elektrycznej, chcąc chociaż w części zapo- 
biec katastrofie zupełnego wstrzymania ruchu 
tramwajowego, uruchomiła prowizary: sze- 
reg autobusów w miejsce linij tramważowycii. — 
Dyrekcja miejskiej kolei elektrycznej czyni w dal- 
szym ciągu usilne starania, ażeby ruch na liniach 
tramwajowych jak najszybciej został podjętym. 
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Zasiłki dla rodzin rezerwistów 


W myśl rozporządzenia min. spraw wewnętrz- 
nych z 9 września 1927 rodzinom osób powoła- 
nych na ćwiczenia wajskowe, przysługują zasiłki 
w wysokości od 60 gr. do 1 zl. 30 zr. dziennie, 
w zależności od miejscowości i stanu rodzinnego. 
Zasiłki te wydawane są za pośrednictwem mag!- 
stratów, względnie urzędów gminnych. 

Uwzględniając okoliczności, że przy powyż- 
szych normach położenie rodziny robotnika, po- 
wołanego na ćwiczenia wojskowe, jest trudne, 
ministerjum spraw wojskowych zarządziło, aby 
w razie powołania robotników, zatrudnionych w 
zakładach MSWojsk, utrzytmywani przez nich 
czlonkowie rodzin, jeżeli będą zakwalifikowani 
przez właściwy urząd gminny jako uprawnient 
da pobierania zasiłków w myśl wyżej wspomnia- 
nego rozporządzenia, mieli prawo otrzymywania 
w okresie trwania ćwiczeń żywiciela rodziny 1 
za cały czas, przez który otrzymują zasilki usta- 
wowe, dodatkowe zasiłki w następującej wyso- 
kości: 1) jedyny członek rodziny, będący na u- 
trzymaniu rezerwisty 40 proc., 2) rodzina, złożo- 
na z 2 osób 50 proc., 3) złożona z więcej, niż 2 
osób 60 proc. placy gwarantowane za każdy not- 
malny dzień roboczy. Z należności tych należy 
potrącać zasiłki ustawowe, wypłacane przez u- 
rząd gminny. 
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Pi 
Wycieczka TUR 
DO MUZEUM CZARTORYSKICH 

W niedzielę 4 bm. urządza TUR wycieczkę do 
Muzeum Czartoryskich. Zbiórka przed Domem 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 o godz. 
9'30 przedpołudniem. Uczestnicy opłacają 40 gr. 
od osoby. 
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SKRAPIANIE ULIC W CZASIE UPAŁÓW, — 
Z powodu upałów, jakie panowały w ubieglym 
tygodniu, zwiększył zakład czyszczenia miasta in- 
tenzywność skrapiania ulic i placów miasta. — 
W szczególności zwiększono ilość godzin pracy 
ponad normalny dzień roboczy o 4 godziny dzien- 
nie, nadto uruchomiono wszystkie stojące do dy- 
Spozycji automaty samochodowe do skrapiania 
ulic tak, że na zmianę pracowało codziennie 10 au- 
tomatów, z których każdy o pojemności 3.600 li- 
trów napelniany był przeciętnie 40 razy dziennie. 
Pozatem uruchomiono 4 ręczne wózki do skra- 
piania, przy pomocy których skrapiańo ulice 
wprost z hydrantów ulicznych. W związku z po- 
bytem i wyjazdami p. prezydenta Rzplitej poza 
Kraków skrapiano cały szereg dróg podmiejskich, 
jak drogę na Wole Justowska, na Bielany, do Bor- 
ku Fałęckiego, Wieliczki, Mogiły, Wegrzec itd. 
Przeciętnie skrapiano dziennie 92 klm. dróg, uży- 
wając w ciągu 7 dni 10435 m* wody. 


DEFRAUDACJA W II URZĘDZIE SKARBO- 
WYM. W ostatnich dniach wykryto deiraudację 
w oddziale egzekucyjnym w Il znzędzie skatbo- 
wym w Krakowie. Szkoda wynosi kiłka tysięcy 
złotych. Spodziewać się należy, że lzba skarbo- 
wa wyda RER w tej sprawie, aby uspokoić 
opinję publicizu: 

SŁUŻBA RATOWNICZA NA WIŚLE. W porze 
letniej, zwłaszcza w czas kąpieli na Wiśle, funk- 
cje bezpieczeństwa i pomoc przy ratowaniu toną- 
cych pełni straż bezpieczeństwa, złożona z perso 
nalu miejskiej straży pożarnej codziennie od go- 
dziny 8 rano do 5 wieczorem. Służbę tę pełni na 
zmianę 20 wyszkolonych w ratownictwie straża- 
ków, zorzanizawanych w pięć posterunków, u- 
stanowionych na całej przestrzeni Wisły w obrę- 
bie Krakowa w miejscach wyznaczonych przez 
mazistrat do kąpiek. Straż bezpieczeństwa jest 
zaopatrzona w łodzie i stosowne Środki ratowni- 
cze. Poszczególne posterunki służby ratowniczej 
mają stałe stanowiska w dolnym biegu poszcze- 
gólnych miejsc kąpielowych, pozatem od czasu do 
czasu obieżdżają całą przestrzeń wyznaczoną da 
kapieli, w obrębie której dany posterunek mna o- 
howiązek czuwania nad bezpieczeństwem korzy- 
stających z kąpieli. Dzięki sumiennej i sprawnej 
służbie ratowniczej miejskiej straży pożarnej na 
Wiśle podczas ostatnich dni upalnych zostało ura- 
towanych bardzo wiele osób od utonięcia, a liczba 
uratowanych dochodziła w poszczególnych dniach 
niejednokrotnie do kilkunastu osób. 

ZAMKNIĘCIE RUCHU KOŁOWEGO W UL. 
WIELOPOLE. Z powodu budowy nawierzchni dro 
gowej w ulicy Wielopole, zamyka się dla ruchu ko- 
towego wymienioną ulicę z dniem 5 bm. aż do 
odwolania ad ulicy A. Potockiego do PKO. Kuch 
skierowuje się ul. Zyblikiewicza i Librowszczyzną, 
lub Starowiślną i Dietlowską. 

WYCIECZKA STUDENTÓW Z ZURYCHU. We 
czwariek przybyla do Krakowa wycieczka stu- 
dentów politechniki w Zurychu w liczbie 80 osó! 
zorganizowana przez polskie Koło akademickie. 
Wycieczkę powitali komitet obywale'ski przyję- 
cia wycieczek, Związek turystyczny i organizacje 
akademickie. Wycieczka zabawi w Krakowie 2 dni. 

ZARZĄD POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH W KRAKOWIE ko- 
munikuje, że w najbliższym czasie przystąpi da 
udzielania dziecian swych członków zapomóg 
szkolnych na rok 1929-30. Udokumentowane po- 
dania z dołączeniem świadectw szkolnych z osta- 
miego roku, należy składać naipóźniej do 15 br. 
w biurze Związku w Rynku gł. 17, I p. 

POŻAR. Wczoraj rano w fabryce cementu Li- 
hana w Bonarce zapaliła się ściana drewniana w 
szopie, w której był ustawiony motor. Od ścianki 
zajął się dach sąsiedniego budynku. Zawezwana 
straż pożarna czień ugasiła. Ścianka się spaliła, 
a dach zdolano w części uratować od zniszcze- 
nia. 

POPARZONY W CZASIE PRACY. We czwar- 
tek został poparzony na twarzy w czasie pracy 
w fabryce Zieleniewskieza y ul. Grzegórzec- 
kiej, wskutek wybuchu rozpalającezo się w piecu 
koksu Domagała Michał, robotnik, zam. przy ul. 
Mazilskiej. 

ZRANIONY SZTYLETEM. Wczoraj wynikła 
sprzeczka między Marjaaem Równiakiem, lat 20, 
a Antonim Porwiszem na drodze w Kurdwana- 
wie. W czasie sprzeczki Porwisz zranił Rów- 
niaka sztyletem w piersi, sam ranił się również 
ciężko w lewą pierś. Powadem bójki porachunki 
osobiste. Obaj ranni zostali odwiezieni przez po- 
gotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza. 

GDZIE MATKA? Kulczycka Marja, służąca, 
zam. przy ul. Krakowskiej 47, zgłosiła, że gdy 
była na Rynku Kleparskim w celu wyszukania 
sobie służby przystąpiła do niej nieznanego na- 
zwiska kobieta z dzieckiem około tygodnia liczą- 
cem i poprosiła ją o chwilowe przytrzymanie 
dziecka, gdyż chce uskutecznić zakupy. Kobieta 
owa po odbiór dziecka więcej się nie zgłosiła. 
Dziecko oddano do miejskiego Żłóbka, zaś za 
matką wdrożona poszukiwania. 

KRADZIEŻ Z MIESZKANIA. Partyka Tomasz, 
zam. przy ul. Wałowej 57, zgłosił, że nieznany 
sprawca dostał się do jego mieszkania przez o- 
twarte okno i skradł mu dwie czarne marynarki 
i spodnie, łącznej wartości 300 zł. 

„DJABLIK” DRUKARSKI stworzył wczoraj no- 
wyraz w artykule „Pan-Europa na ost-zi bague- 
tów“ — mianowicie... „narsidę*. Ta iaiemnicza 
„narsida” pojawiła się zamiast — nadsiła... 

W dalszym artykule o walce parafian polskich 
w Ameryce z biskupami — fakt niezrozumiały, 
dlaczego parafianie podejrzliwie traktują swojego 
proboszcza skutkiem braku poszanowania dla ob- 
cych biskupów — tłómaczy się tem, że ów „ 
blik“ zwędził wyrazy: „każdą zmianę”. Paraija- 
nie howiem lękaią się, że każda zmiana probo- 
szcza wprowadzi ich z deszczu pod rynnę, 
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ARESZTOWANIE. Kowalski Mieczyslaw, lat 
28, bez zajęcia, zam. przy ul. Wolskiej 25, areszto- 
wany zostal za kradzież kieszonkową kwoty 230 
złotych. 

RZECZY ZNALEZIONE. Magistrat oglosil długi 
wykaz rzeczy znalezionych w maju i czerwcu. 
Właściciele zgubionych przedmiotów po udowod- 
nieniu prawa własności mogą się zgłaszać w V 
Wydziale magistratu drzwi Nr. 16 między godz 
10—12 przedpołudniem. 
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PRZY BÓLACH LUH ZAWROTACH GŁOWY, SZU- 
MIE W USZACH, bezsenności, złem samopoczuciu, po- 
dzeniu należy małychimiast zastosować wypróbawa- 
ny przy tych dolegliwościach Środek — wodę gorzką 
„Franciszka Józefa”. Sprawozdania naczelnych leka- 
Izy zakładów leczniczych dla chorób żołądka | kiszek 
stwierdzają nadzwyczajią skuteczność naturalnej wo- 
dy „Franciszka Józela”, jako środka przeczyszczające- 
zo. — Żądać we wszystkich aptekach I drogeriach. 
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TEATRY | KONCERTY 


„MORSKIE OKO" PRZY ULICY RAJSKIEJ. Bodo — 
Olsza — Bukojemska oraz kompozytor Henryk Wars 
i Mary Gabrieli wystąpią w teatrze „Gong“ przy ulicy 
Rajskiej 12 ostatnim przebojem rewiowym pod tytulem 
„Dai bum”, pióra Własta I Szerszenia z muzyką Pe- 
lersburklego i Kagana, Jadwiga Bukojemska wykonuje 
szereg ostatnich nowości. W programie „Tanga Milon- 
ga* w oryginalnych kostjumach meksykańskich, „Chi- 
quita" | „Bez twej miłości”. Bodo w swoim repertuarze 
da „Rafałca Mitelmasa* oraz „Czy pan czasem nie z 
Radomia?". Orkiestra pod batutą kapelmistrza Czesła- 
wa Halskiego. Codziennie od soboty 3 dp wtorku 6 bm. 
włącznie pa dwa przedstawienia: o godzinie 7 i 9 wie- 
czorem. Bilety do nabycia przy kasie teatru. 
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SPORT 
TARNOVIA — LEGJA. W niedzielę 4 bm. o zodzinle 
11 przedpołudniem na boisku RKS Legja odbędą się za- 
wody o mistrzostwa klasy A. Poprzedzą o godzinie 9 
rano zawody Wolność—Legja III. 
-090— 


Z Polsk! 


DWA RAZY PŁACIĆ — TO ZAWIFLE! Mimo 
wszystkich okólników p. Skladkowskiego, urzędo- 
wanie władz administracyjnych stwarza wiele po- 
wodów do słusznych narzekań. Oto jeden z przy- 
kładów: Na skutek doniesienia policji, Starostwo 
w Gorlicach zasądziło tow. Cyprę Wacława w 
Gliniku marjampolskim dekretem |. 8751 z dnia 13 
września 1928 na grzywnę 5 zł. na brak śmietnika 
na podwórzu, Tow. Cypra, zgodnie z dekretem 
ł grzywnę w Wydziale Rady powiatowej i 
pokwitowanie przedłożył w starostwie, Jakież by- 
la jezo zdziwienie, kiedy niedawno wezwano go 
znowu do ponownego zapłacenia już uiszczonej 
grzywny, grożąc postępowaniem egzekticyjnem, 
kosztami i odsetkami zwłoki. P. inspektor sta- 
rostw w województwie krakowskiem mógłby za- 
iąć się tą sprawa! 

WŁAMANIE DO URZĘDU PARAEJALNEGO. 
W nocy z 30 na 31 lipca włamali się niewyśledze- 
ni sprawcy: do kancelarji urzędu parafjalnego w 
Barcicach, powiat Nowy Sącz i po wyważeniu 
szuflady w biurku skradli około 1.000 zł. w gotów- 
«e w banknotach, znaczki pocztowe na około 200 
złotych, 5 dolarów amerykańskich i około 30 zł. 

ŚMIERĆ OD PIORUNA. W czasie burzy został 
zabity przez piorun Ludwik Wierzba, lat 25, robo- 
tuk, z Mętkowa, pow. Chrzanów, który w tym 
czasie wiózł nawóz na pola. Koń został przewró- 
cony, lecz nie odniósł żadnych uszkodzeń, Zwłoki 
Wierzby pozostawiono w domu rodziców aż do 
zarządzenia sądu. 

HIENY CMENTARNE W BĘDZINIE. Od dłuż- 
szego czasu krążyły wiadomości , że na starem 
cmentarzysku w Będzinie, gdzie pochowanych jest 
szereg uczestników powstania z 1863 roku, znajdn- 
ją się zakopane skarby, pochodzące z rekwizycji 
i ofiar z okresu powstania. Skarby te miano za- 
kopać, by nie dostały się w ręce Moskali. Jakaś 
pomysłowa szajka rozpoczęła podkopy pod groby 
oraz znajdującą się na cmentarzu kapliczkę, szu- 
kając owych legendarnych skarbów. Spłoszeni 
przez dozorcę, złodzieje cmentarni zbiegli. Policja 
wszczęła poszukiwania za gwałcicielami spokoju 
umarłych. Uporczywe pogłoski mówią, że w fi- 
nansowaniu tego „przedsięwzięcia" zaangażowa- 
nych jest kilku poważnych obywateli Będzina, 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA PRZEDSTA- 
WIENIU TEATRALNEM. Na wieczorawem przed- 
stawieniu rewii w teatrze Letnim w Łodzi wyda- 
rzył się przykry wypadek, Podczas finału jedna 
z girls i jedna z artystek Jakubowska straciły 
równowagę i spadły do wgłębienia dla orkiestry, 
pociągając za sobą kilka koleżanek. W rezultacie 
jedna z artystek doznała złamania obojczyka i 
przewieziona została do szpitala. Po chwilowej 
przerwie przedstawienie wznowiono. 


KRADZIEŻE NA POCZCIE W PIOTRKOWIE. 
Ostatnio zachodziły na poczcie w Piotrkowie kra- 
dzieże listów wartościowych oraz przekazów pie- 
niężnych, W dnin wczorajszym przybyła tam ko 
misja z ramienia min. poczt i telegrafów, która do- 
konała lustracji urzędu pocztowego. Aresztowano 
narazie woźnego Józefa Gąskę. Spodziewają się 
dalszych aresztowań. 

STRASZNY WYPADEK POD STANISŁAWO- 
WEM. Na polach w Uhrynowie wydarzyła się 
straszna katastrofa, Pasterze znaleźli na polu gra- 
nat, który wraz z grupą miejscowych uczniów 
zaczęli operować. Nagle granat eksplodował, wsku 
tek eksplozji 4 pasterzy zostało rozerwanych, Si- 
ła wybuchu byla tak wielka, że strzępy ciał zo- 
stały rzucone na sąsiednie drzewa. Prócz tych 
czterech wypadków śmiertelnych zostało poranio- 
nych ciężko czterech innych, którym wybuch po- 
obrywał ręce lub nogi. Jeden z tych ciężko ran- 
nych w czasie transportu do szpitala zmarł, stan 
trzech pozostałych jest heznadziejny. 

WYMORDOWANIE RODZINY ZŁOŻONEJ Z 4 
OSÓB. W nocy z 30 na 31 lipca w gminie Racz- 
ków, pow. Horodenko, zamordowane zostały w 
skrytobójczy sposób 4 osoby z rodziny Madryzówi 
a to Piotr Madryga, żona jego Paraszka, Anna 
Horog i jej 5letni syn Piotr. Morderca rzucił cia- 
ło Piotra Madrygi do studni, a pozostałe zostawił 
na miejscu zbrodni. Podejrzenie pada na syna Ma- 
drygi, który został aresztowany. Dalsze dochodze- 
nia w toku. 
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1 zagranicy 


OPERACJA POINCAREGO. Poincare poddał 
się operacji. Stan jego zdrowia jest zadawala- 
jacy. 

LICZBA ZABITYCH WSKUTEK EKSPLOZJI 
W KOPALNI WALDENBURSKIEJ wzrosła na 30 
osób. 

ZAMACH BOMBOWY NA ADWOKATA. Ubie- 
glej nocy dokonano na willę adwokata dra 
Straussą w mieście Luenburg w prowincji han- 
nowerskiej zamachu bombowego. Wybuch nastą- 
pił pod nieobecność właściciela i jego rodziny. 
bawiących na letnisku. Siła eksplozji była tak 
wielka, że w promieniu 100 metrów we wszyst- 
kich domach powypadały szyby. Wybuch uszko- 
dzi! poważnie ścianę frontową willi, zniszczył 
piwnicę i zerwał większą część dachu. „Jednocze- 
śnie przed wejściem do Kasy chorych znaleziono 
skrzynkę, zawierającą maszynę piekielnią, która 
tylko dzięki wadliwej konstrukcji nie eksplodowa- 
ła. Wśród ludności wybuch wywałał niesłychaną 
panikę. Przypuszczają, że żamach, którego spraw- 
ców dotychczas nie wykryto, miał podłoże poli- 
tyczne. Właściciel willi adwokat Strauss jest jed- 
nym z czołowych działaczów demokratycznych 
i przewodniczącym lokalnej grupy związku oby- 
wateli niemieckich wyznania mojżeszowego. Pre- 
zydjum policji wyznaczyło 5000 marek za schwy- 
tanie sprawców. 


Ku czci 
Kazimierza Pułaskiego 


W dniu 9 października br. przypada 150 rocz- 
nica Śmierci Kazimierza Pulaskiego, który, jako 
zenerał armji amerykańskiej, zginął w walce o 
niepodległość Stanów Zjednoczonych. 

Ameryka przygotowuje się do uroczystego ob- 
chodu tej rocznicy, na co wskazuje fakt, że sze- 
reg Słanów proklamowało dzień 9 względnie 10 
października jako dzień święta narodowego ku 
uczczeniu Pidaskiego, a senat Stanów Zjednoczo- 
mych uchwalił wniosek, powołujący do życia ko- 
misię federalną dla uczczenia tej rocznicy. 

Jednocześnie społeczeństwo polskie w Stanach 
Zjednoczonych przystąniło do zorganizowania 
komitetów obchodowych, pragnąc nadać uroczy- 
stości tej bardzo wielkie rozmiary. Protektorat 
nad głównym komitetem w Ameryce obiął pre- 
zydent Hoover. 

Ponieważ uroczystości ku czci Pułaskiego, za- 
powiedziane w Stanach Ziednoczonych w tych 
rozmiarach, mają dla stosunków polsko-amery- 
kańskich doniosłe znaczenie i wynikiem ich dla 
celów polityczqo-propagandowych jest sprawa 
pierwszorzędnej wagi, naród polski nie może za- 
chować się wobec tej rocznicy obojętnie. W War- 
szawie powstał centralny komitet obchodu 150 
rocznicy Śmierci, w skład którego weszli dele- 
gaci poszczególnych ministerjów i stowarzyszeń 
społecznych. W Warszawie uroczystości te od- 
będą się 9 października. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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Ostatnie przygotowania w Hadze 


Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Wedie doniesień z 
Hagi zostaną w pierwszym dniu konferencji de- 
legaci zagraniczni powitani przez rząd holender- 
ski, Każda delegacja otrzyma swoją własną salę 
posiedzeń oraz ubikacje biurowe. Dotychczas nie 
zorganizowano jeszcze sekretarjabi generalnego. 
Także i porządek dzienny konferencji nle został 
dotychczas ustałony. 

Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Wedle doniesień z Ha- 
gi otrzymał rząd holenderski od mocarstw za- 
granicznych doniesienie, iż oficjalna nazwa kon- 
ierencji reparacyjnej brzmieć będzie „konferencja 
haska 1929 r.“ Nazwę tej konferencji przypisać 
należy termu, że wśród mocarstw biorących udział 
w konferencji nie można było uzyskać zgody co do 
konkretnego oznaczenia tejże konierencji ze wzzlę 
du na to, iż Francja nie chce połączyć kwestii o- 
próżnienia Nadrenii z kwestią reparacyihą, pod- 


czas gdy Niemcy właśnie na ten punkt kładą naj- 
większy nacisk. ` 

SKŁAD POLSKIEJ DELEGACJI DO HAGI 

Warszawa, 2 sierpnia (telefon wł. „Naprzodu*”), 
Na konierencję międzynarodową w Hadze wyjeż- 
dżają z ramienia rządu polskiego min. spraw za- 
icznych Zaleski, proś, Mrozowski jako członek 
komisji odszkodowawczej, dyr. F. Mty- 
narski, nacz, wydziału niemiec. w MSZ Lipski oraz 
z tegoż ministerium pp. Tarnowski i Adamkiewicz. 
Z ministerjum skarbu wyjeżdżają pp. Kirkor i 
Szwejkowski, a nie jest rzeczą wylączoną, że wy- 
jedzie do Hagi również min. skarbu Matuszewski. 

WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ 

Warszawa, 2 sierpnia (tel. wlasny „Naprzodu 
Delegacja polska na komierencjię w Haadze wyje- 
dzie prawdopcdobnie w niedzielę. 


Fiasko „czerwonego 1 sierpnia“ 


Paryż, 2 sienpnia (PAT). Opuszczanie fabryk 
przez robotników odbyło się w zupełnym spoko- 
ju. Poszczególnych komunistów. usiłujących wy- 
wołać zamęt, policja rozproszyła, wzziędnie are- 
sztowala. 

Paryż, 2 sierpmia (PAT). W godzinach rannych 
w całym Paryżu i na przedmieściach panował spo 
kój. Instytucje użyteczności publicznej pracowały 
normaśnie. Liczba roboiników, którzy się nie sta- 
wili do pracy, byla minimalna. Dokonano kiku 
aresztowań. 

Bertin, 2 2sierpnia (PAT). Z Hamburga, Kolonii 
Drezna i Monachjum nadchodzą wiadomości. iż 


| pochody kormmistyczne miały przebieg spokojny 


i że porządek nie został nigdzie zakłócony. 

Berlin, 2 sierpnia (PAT). Maniiestacyjny mityng, 
zwołany przez kommnistów do Lustgariemu, miał 
przebieg naogół spokojny. Tylko mała część zro- 
boiników usluchała wezwania da porzucenia pra- 
cy na godzinę przed manifestaojami, Większe po- 
chody demonstrantów z poszczególnych dzielnie 
Berlina poczęły napływać dopiero około godziny 
6 wieczorem na plac Zamkowy. Demonstrancj nie- 
Sli chorągwie i transparenty z napisami, wzywają- 
cemi do obreny Unii sowieckiej i do rozpoczęcia 
wojny domowej w rałie koniłikiu wojennego. Po 
wygłoszeniu szeregu przemówień odbył się po- 
chód demonstracyjny przy dźwiękach muzyki 
Przez centrum Berlina. Do godziny 6 wieczorem 
spokój nie zostal migdzie zakłócony. 

Londyn, 2 sieprnia (PAT). Do godzimy 16 nie ad- 
były się w Londynie żadne maniiestacie komuni- 
styczne. 

Sofia, 2 sierpnia (PAT). Dzięki zarządzeniam po- 
licji dzień 1 sierpnia minął zupełnie spokojnie. 

Ateny, 2 sierpnia (PAT). Dzień 1 sierpnia prze- 
minat w całem państwie zupełnie spokojnie. 

Berno, 2 sierpnia (PAT). Zapowiedziane w całej 
Szwajcarji manitestacie kommmistyczne nie udały 
się. W Bazylei komuniści usiłowali wywałać w 
kiku miejscach manifestacje, zostali jednak Toz- 
proszeni przez połcię. 

felsingiors, 2 sierpnia (PAT). „Dzień czerwa- 
ny" minął spokojnie. Pomimo zakazu komuniści 
usiłowali zorganizować w Fielsinztorsie mityng, 
został jednak rozproszeni przez policję. Areszto- 
wana kilkanaście osób. 

Bukarespi, 2 sierpnia (PAT). Do godziny 14 nie 
doszło w stolicy i na prowincji do żadnych -nie- 
pokojów. Jedyny incydent miał miejsce w Kiszy- 
niewie, gdzie okoła 100 kormnistycznych agitato- 
rów zamierzało urządzić demonstrację na głów- 
nych ulicach miasta. Agitatorzy nieśli czerwone 
sztandary i iransparenty z napisami: „Precz z 
wojną" i „Wszyscy w obronie ZSRR”. Oddziały 
policji i wojska zatrzymały pochód komunistów, 
którzy stawili opór. Z obu siron padły strzały. 
Ranny został jedynie jeden z snanifestantów, nio- 
sący sztandar. Aresztowano 30 osób. 

Praga, 2 sierpnia (PAT), Dzień wczorajszy prze- 
szedł zupełnie spokojnie. 

Ryga, 2 sierpnia (PAT). Dzień wczorajszy w 
całym kraju minął spokojnie. Nie odbyły się ni- 
gdzie żadne manifestacje ani strajki. 

Sztokhośm, 2 sierpnia (PAT). Pomimo energicz- 
nej propagandy komunistycznej dzień wczorajszy 
minął spokojnie. 

Kowno, 2 sierpnia (PAT). Komuniści usiłowalł 
w dniu wczorajszym urządzić manifestację, poli- 
cja jednak rozprószyła manifestantów, aresztując 
około 40 osób. 

Berlin, 2 sierpnia (PAT). W Norymberdze poli- 
cja rozproszyła zbierające się grupki komunistów, 
które przygotowywały się do wiecu na jednym 
z miejscowych placów. Poszczególne grupki ka- 
mumistów udały się następnie w kierunku głównej 


kwatery partii narodowo - socjalistycznej, gdzie 
doszło do bójek, w czasie których jeden hitlero- 
wiec został zraniony. Policja aresziowala trzech 
komunistów. 

Bruksela, 2 sierpnia (PAT). — Dzień -1 sierpnia 
przeszedł w stolicy i na prowincji zupełnie spt- 
koinie. Dokonano szeregu aresztowań. Straikowa- 
ła bardzo nieznaczua itość robotników. 

Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Dzień wczorajszy 
miał przebieg spokośny. Jedynie wieczorem usi- 
łowali komuniści urządzić mimo zakazu policj: ma 
placu Womości demonstrację, jednakże ze wzgłę- 
du na energiczne zabiegi organów bezpieczeń- 
stwa, manifestacją nie doszła do skutku. Arsszto- 
wano około 200 osób, z których większą część pa 
spisąniu protokołów wypuszczono na wolność. 

W ROSJI NATURALNIE DEMONSTROWANO 

Moskwa, 2 sierpnia (PAT). Wczoraj odbywały 
się w Moskwie, Charkowie, Leningradzie i innych 
miastach liczne wiece i manifestacje. Przyjęte re- 
zolucje podkreślają niebezpieczeństwo nowej woj- 


pokojowej rządu sowieckiego. Na zebraniu w Mo- 
skwie proiestowano przeciwko stanowisku, jakie 
zajął rząd angielski w rokowaniach angielko-s2- 
wieckich. W manifestacji w Moskwie wzięło u- 
dział z górą pól miljona osób, 
ODPOWIEDŹ SOCJALISTÓW 

Berlin, 2 sierpnia (PAT). W dniu wczorajszym 
odbywały się równocześnie z manifestaciami ka- 
munistycznemi wiełkie pochody i wiece socjali- 
styczne ma rzecz pokoju światowego. Wiece so- 
cialistyczne odbywały się w godzinach wieczoro- 
wych na placu zabaw we Friedrichsheim i miały 
przebieg spokojny. 

Z DEMONSTRACJI — BÓJKA 

Berlin, 2 sierpnia (PAT). W późnych godzinach 
wieczorowych doszło w północnych dzielnteach 
Berlina do drobnej utarozki pomiedzy członkami 
republikańskiego Reichsbanneru a komunistami, 
w wyniku której ranionych zostało nożami dwóch 
Reichsbannerowców. Do godziny 23:30 policja za- 
trzymała ogółem 30 osób. 


Rozwiązanie państwowego 
Związku Kas chorych 


CHORY KOMISARZ — ODRAZU DOSTAŁ 
ZASTĘPCĘ 


Warszawa, 2 sierpnia (tel, własny „Napnzadu*). 
W dniu dzisieszym ogłoszone zostało rozponzą- 
dzenie p. ministra pracy i opieki społecznej Pry- 
stora, rozwiązujące zarkąd ogólno - polskiego 
Związku Kas Chorych. Komisarzem został miana- 
wany były minister zdrowia dr. Witold Chodźko, 
który iest chory i nie może objąć urzędowania. 
Wezwano telezraficznie z Poznania dra Rutkow= 
skiego. komisarza okręgowego Związku Kas cho- 
rych w Poznaniu, który ma objąć stanowisko wi- 
eekomisarza przy dr. Chodźce. 


SKŁADKI n 


NA BIBLJOTECZKI WĘDROWNE TUR IM. 
TOW. RYSZARDA WASSERBERGERA w czwar 
tą rocznicę jego trazicznej śmierci składają: tow. 
Dr. Wanda i Roman Szyrmmańscy zl. 20, tow. Dr. 
Jan Malinowski zł. 15. 
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Przebieg rokowań angielsko-sowieckich 


KOMUNIKAT ANGIELSKI 

Londyn, 2 sierpnia (PAT). Komunikat, wydany 
przez Foreign Office stwierdza, że rozmowy, roz- 
poczęte w Londynie 29 lipca pomiędzy ministrem 
spraw zagranicznych, Hendersonem, a postem so- 
wieckim w Paryżu Dowgalewskim, w sprawie na- 
wiązania dypłomatycznych stosunków pomiędzy 
Wielką Brytanią a Rosją me będą kontynuowane. 
Dowgalewski powrócił do Paryża. Komunikat wy- 
jaśnia, że w zaproszeniu Henderson dał do zro- 
zumienia, iż życzeniem rządu angielskiego jest 
wznowienie normalnych stosunków z rządem 
ZSRR i że przedstawiciel ZSRR byłby miłe widzia 
my przez rząd angielski w celu przedyskutowania 
najodpowiedniejszych sposobów załatwienia spraw 
istniejących pomiędzy obu krajami, wiącznie ze 
sprawą diugów i propagandy. Chociaż odpowiedź 
rządu sowieckiego na to zaproszenie była nieco 
mglista, przypuszczano, iż, zgadzając się na wy- 
słanie do Londynu Dowgałewskiego, rząd sowiec- 
ki upoważnił go do omówienia wspomnianych 
spraw, zgodnie z propozycją Hendersona. 

Podczas pierwszei rozmowy z Dowgalewskim 
Henderson wyjaśni zapatrywania rządu angielskie 
go, dodając, iż praznąłby skorzystać z obecnych 
parlamentarnych wakacyj w celu uruchomienia ko- 
niecznych organów dla rozpatrzenia i zajęcia się 
takiemi niezalatwionemi sprawami, jak pretensie, 
wynikające z dlugów, sprawa stosunków handło- 
wych itd. „Byliśmy pewni — mówi Henderson — 
że przy obopółnej dobrej woli rozmowy wydadzą 
wyniki, pozwalające na przedłożenie podczas se- 
sji październikowej parlamentu sprawozdania co 
do osiągniętych wymików, zawierającego podsta- 


wy, na których może być oparte porozumienie. 
Nawet gdyby całkowite porozumienie co do wszy- 
stkich spraw nie zostało osiąznięte, rząd mógłby 
się zwrócić do parlamentu p upoważnienie wy- 
miany całkowicie upełnomocnionych ambasado- 
rów między oboma krajami, Dowzalewski na pod- 
stawie instrukcji swego rządu oświadczył, że zda- 
niem jego rządu, najlepszą metodą postępowania 
jest niezwłoczna wymiana ambasadarów. i że rząd 
sowiecki nie może obecnie przyjąć propozycji 
Hendersona. 

Komunikat dodaje, że rząd angielski, pragnąc na- 
dal nawiązać normalne stosunki z sowietami, przyj 
muje do wiadomości, że rząd ZSRR rozpatrzy pro- 
pozycje angielskie. 

Bo komunikatu dodany jest oryginałny tekst 
zaproszenia, jakie Henderson skierował do rządu 
sowieckiego, prosząc o wysłanie przedstawiciela 
do Londynu. 

DOMINIA SPOWODOWAŁY ZERWANIE 


Londynu należy odmowne stanowisko ministra 
Hendersona wobec ambasadora sowieckiego Dow- 
gałewskiego przypisać bardzo energicznej inter- 
wencji dominiów przeciw przywróceniu stosunków 
dyplomatycznych angielsk0-rosyjskich. „Daily He- 
rald" podkreśla, że w Moskwie prawdopodobnie 
źle zrozumiano sytuacje parlamentarną ministra 
Hendersona, który nie jest w sianie przeprowa- 
dzić nominacji ambasadora sowieckiego w Anglii, 
zanim parlament nie zbierze się w jesieni. Był on 
jednak gotów wyzyskać ten czas aż do jesieni ro- 


a Rosją sowiecką zagadnień. 


Zaostrzenie w zatargu rosyjsko-chińskim 


Wiedeń, 2 sierpnia (PAT), Wedle doniesień z 
Charbinu doprowadziła konferencja reprezentan- 
tów chińskich i sowieckich w miasteczku pograni- 
cznem Mandżuraja do uchwały, na mocy której 
zamianowani zostaną delegaci, którzy rozpoczną 
rokowania dotyczące pokojowego załatwienia kon- 
fliktu chińsko-sowieckiego. Rosyjski delegat do ko- 
lei wschodniej oświadczył, iż ultimatum sowieckie 
zostanie automatycznie wycofane, Rosja oczekuje, 
że obie strony zamianują w przeciągu tygodnia 
swoich dełegatów, którzy prawdopodobnie zbiorą 
się w Charbinie. Moskwa wyda rozkaz zastano- 
wienia wszelkich demonstracyj wojsk sowieckich 
na granicy mandżurskiej, 

Moskwa, 2 sierpnia (PAT), W wyniku wymla- 
ny not pomiędzy rządem chińskim i sowieckim 
ten ostatni wystosował do rządu nankińskiega ad- 


TELEGRAMY 


KONFERENCJE U PREZYDENTA RZPLITEJ 


Warszawa, 2 sierpnia (PAT). Dziś o godzinie 1 
pan prezydent Rzplitej przyjął ministra spraw 
wewnętrznych gen. Składkowskiego jako zastęp- 
cę prezesa Rady ministrów. Po poludniu pan pre- 
zydent przyjął ministra spraw zagranicznych Za- 
leskiego, a o godzinie 6 wieczorem odjedzie do 
Spały. 

O POROZUMIENIE STRONNICTW 
WŁOŚCIAŃSKICH 

Warszawa, 2 sierpnia (telefon wł. „Naprzodu*). 
Wczoraj obradował Zarząd główny PSL Piast, na 
którem pos. Rataj referował sprawę zjednoczenia 
się stronnictw włościańskich. Według twierdzenia 
p. Rataja organiczne zespołenie się trzech stron- 
nictw napotyka na zasadnicze przeszkody, nato- 
miast zupełnie możliwe jest stałe porozumienie 
trzech stronnictw, tj. PSL „Piast“, „Wyzwolenia“ 
i-Stronnictwa Chłopskiego. W tym celu Zarząd 
główny wybrał specjalną komisię, w której skład 
weszli Witos, Rata; Kiernik, Dębski oraz sen. Śre- 
dniawski. 

POŻEGNANIE POSŁA RUMUŃSKIEGO 

Warszawa, 2 sierpnia (PAT). W dniu wczoraj- 
Szym pan prezydent Rzplitej przyjął o godzinie 
11 dotychczasowego posla rumuńskiego p. Karo- 
la Davillę, który złożył wizytę pożegnalną, wrę- 
czając jednocześnie listy odwoławcze. 


WIZYTA PREMJERA GRECKIEGO 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 2 sierpnia (bel. własny „Naprzodu*). 
W naibhższych dniach przybędzie do Warszawy 
grecki prezydent ministrów p. Venizelos celem 
odbycia z p. Zaleskim konferencji w sprawach 
związanych ze zbliżającem się zgromadzeniem 
Ligi narodów w Genewie. 


powiedź, głoszącą, że zlikwidowanie konfliktwjest 
możliwe tylko po przyjęciu propozycyi sowieckich 
z dnia 25 lipca br. A 

Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Wedle doniesień dzien 
ników z Moskwy, odrzucił rząd sowiecki propo- 
zycję gubernatora generalnego Mandżurj, doty- 
czącą zlikwidowania konfliktu chińsko-sowieckie- 
go. Zastępca ministra spraw zagranicznych Kara- 
chan wystosował do gubernatora Mandżurii notę, 
w której rząd sowiecki oświadcza gotowość do 
rozpoczęcia rokowań pod tym warunkiem, że gu- 
hernator Mandżurii zwróci chińską kolei wschodnią 
i przyzna, że koniiskata tejże kolei naruszyla ukla- 
dy. zawarte w Mukdenie i Pekinie. Sytuacja dy- 
płomatyczna konfliktu chińska-sowieckiego zao- 
strzyła się więc temsamem ponownie. 


KATASTROFA LOTNICZA 
Bydgoszcz, 2 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Wczoraj na tutejszem lotnisku wojskowem miała 
miejsce katasirofa, której ofiarą padł 20-letni sier- 
żant-pilot Aleksander Nowak. Runał on z samo- 
lotem z wysokości stukiikudziesięciu metrów. — 
Aparat został doszczętnie zdruzgotany. — Z pod 
| szczątków wyciągnięto daiącego słabe oznaki ży- 
cia Nowaka, który w kilka chwil później zmarł. 
PRAKTYCZNY SPOSÓB ROZBROJENIA 
Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z N. Jorku wezwał senator Borah 


ników, idąc za przykładem Stanów Ziednoczo- 


nych. 
AMERYKA POŻYCZA ANGLJI 

Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Wedle doniesieft 
dzienników z Londynu odbył Montagu Norman, 
guhernatar Banku angielskiego, przed swym od- 
jazdem z N. Jorku da Anzjji konierencię z przed- 
stawicielami banków amerykańskich, w przebie- 
gu której udalo mu się uzyskać wielkie kredyty 
pieniężne dia Banku Angielskiego. 

POKOJOWA POLITYKA BUŁGARII 

Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Wedle doniesień ze 
Sofii oświadczył minister spraw zagranicznych 
Burow przedstawicielom prasy w sprawie bul- 
garskiej polityki zazrayicznej. że jest ona polityką 
pokoju, porozumienia, lojalności i otwartości. Bul- 
garia pragnęła zawsze dojść da porozumienia z 
Jugostawią celem zapokieżenia starciom granicz- 
nym. Minister Burow spodziewa się, że w prze- 
biegu rokowań z Jugosławią zostaną wszystkie 
kwestje sporne zlikwidowane. 


Zamach na pociąg 
Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). — Wedle doniesień 
dzienmków z Berna czeskiego zatrzymany został 
tei nocy-na linji Bogumin Przerów pociag po- 
Śmieszny ze wzgiędu na zwały kamieni, położone 
przez nieznanych sprawców na torze koleiowytm. 


Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Wedle doniesień z. 


kowaniami w sprawie aktualnych pomiędzy Anglią | 


Anglię do zatepienia jednej części swoich krążow- | 


Podczas usuwania przeszkody z toru kolejowego 
nieznani sprawcy strzelili kilka razy z rewolwe- 
rów do personalu kolejowego. Sądzą powszechnie, 
że zamachu na pociąg dokonali komuniści. 


ROZMAITOŚCI 


SZKOŁA DŁA.. MINISTRÓW, Szkoły dla do- 
rosłych są u nas zjawiskiem dość powszechnem. 
W każdym niemal kraja znajduje sę pewna ilość 
analfabetów, którym państwo starą się dać moż- 
ność przyswojenia sobie sztuki czytania į pisania. 
Ale o szkole, w której czytać i pisać (i do tego 
w ięzyku ciczystym) uczą się ministrowie i innl 
wysocy dygnitarze, nikt chyba jeszcze nie sły- 
szał, chociaż niejeden zrozumie pożyteczność ta~ 
kiej inowacii. A jednak szkoła taka istnieje. Mia- 
nowicie lurecki prezydent Mustafa Kema] pasza, 
zarządził niedawno otwarcie specjalnej szkoły, w 
której wszyscy wyżsi urzędnicy państwowi, nie 
wyłączając ministrów, uczą się nowej pisowni 
tureckiej. Jak wiadomo, w Turcji zaprowadzony 
został alfabet łaciński, a Kemal pasza czyni 
wszystko, by nową pisownię przyswoił sobie w 
czasie jak najkrótszym «cała inteligencja turecka, 
a chcąc dać dobry przyklad, dykłator turecki 
„posłał* do szkoły przedewszystkiem swych mi- 
mstrów. Szkoda, że dolychczas tylko w Turcji 
istnieje taka szkoła. Niefachowych czy niekampe- 
tentnych ministrów posiadają przecież i inne pań- 
stwa o podobnym ustroju politycznym... 

GDY AGENTKI „MORALNOŚCI* DZIAŁAJĄ. 
Pisma nowojorskie donoszą o niepozbawionym 
dużej dozy komizmu-skandalu, który zaszedł 
przed niedawnym czasem. Tło tej sprawy jest na- 
stępujące: W Ameryce istnieje zakaz całowania 
się na publicznych miejscach: w parkach, miej- 
scach spacerowych. kinach itd. Dotychczas ied- 
nak tego zakazu nie przestrzegano, gdyż policja 
nie była w stanie wszystkiego wywęszyć. Od 
czegóż jednak są dewotki? Otóż zawiązały one 
„Towarzystwo ochrony miejsc publicznych” i na- 
wiązaly kontakt z policia, której oddaly do dys- 
pozycji 200 agentek, mających stać na straży mo- 
ralności miejsc publicznych. Wieczorną porą wy- 
gżały owe agentki swój wzrok, hy zauważyć ja- 
kieś calujące się pary. Gdy tylko zauważyły 
draźniącą ich scenę, w tej chwiń przystępowały 
do romantycznej pary i legitymowały mężczyznę, 
który za tę swoją nieostrożność musiał płacić 50 
dolarów, jeżeli zaś to byla... recydywa, to prze- 
prowadzały aresztowania. Ale — jak się okazuje 
— i owe bogobojne, przeważnie zaś leciwe lub 
brzydkie damulki nie mają serc z granitu, Pew- 
nego razu zaproponowała azentka nrzytrzyma- 
nemu młodzieńcowi, ażeby się z nią pocałował, 
w zamian za co obiecała go puścić wolno. Mło- 
dzieniec tego nie zachował w tajemnicy, lecz do- 
niósł prasie, która podniosła krzyk, że władze to- 
lerują obłudne świętokradztwo. Przypuszczają, że 
było więcej podobnych dewotek, które w ten 
Sposób wyłudzały całusy od nieostroźnych męż- 
czyzn-„przestępców*. 

CZY PALENIE SZKODZI? Dr. Kress, lekarz w 
Waszyngionie, zagorzały przeciwnik palenia, u- 
mieścił w „Medical Times" artykuł, w którym 
powiada, że armia angielska poniosła kięskę na 
nółwyspie Gallipoli dlatego, — ponieważ rekruci 
przepaleni tytoniem nie byli pozwinięci odpowie- 
dnio ani fizycznie ani umysłowo. Dr. Kress ostnze- 
za w swym artykule Stany Zjednoczone, że na 
to samo i tam się zanosi. Generalny chirunz an- 
zielski Sir W. D. Cubbms w raporcie dorocznym 
zwraca uwagę na powszechne nadmierne używa- 
nie tytoniu w armji i powiada, że w interesie ar- 
miji, iakoteż w interesie samych jednostek nalóg 
palenia powinien być wytępiony. Inny znów le- 
karz dr. Burr, znany uczony, powiada, że kobie- 
ty dlatego dłużej naogół żyją, ponieważ nie palą 
tytoniu. Inni lekarze takie same wypowiadali zda- 
nie, lecz znalazł się między nimi jeden, który zbi- 
ja wywody swych kolegów i twierdzi zupełnie 
toś innego. Jest nim doktór Beatty, lekarz w od- 
dziale sanitarnym w Manili na Filipinach. Napi- 
sał on obszerny artykuł, w którym wywodzi, że 
Filipinki palą prawie od dzieciństwa, a znane są 
z długowieczności. Na Filipinach dosyć dużo jest 
kobiei, liczących przeszło 90 lat, które należą do 
silnych palaczy, a jednak wcale nie myślą jeszcze 
umierać. Człowiek przeciętny nie wie w takich 
wypadkach, na których stronę się przechyłić, — 
lecz najlepiej zawsze iść środkową drogą. W ka- 
żdym razie pulenie nie jest takie niebezpieczne, 
jak je niektórzy przeciwnicy przedstawiają. O ile 
człowiek bez palenia obejść się może, tem lepiej 
dia niego. Palenie kosztuje wiele, a z dnugiej stno- 
ay łowaTzystwo osoby palącei w obecności nie- 
palącycli wcale nie jest pożądane, 


Z życia robotniczego 


PODWYŻKA PŁAC DOZORCÓW DOMOWYCH 
W TARNOWIE 

Dnia 25 lipca zakończone zostały w Inspektora- 
cie pracy w Tarnowie rokowania w Sprawie no- 
wej umowy zbiorowej między właścicielami nie- 
ruchomości a dozorcami domów. Zawarto nową 
umowę, która podwyższa płace dozorców domów 
jedno i więcej-piętrowych a 12 proc, od lipca br., 
znosi obowiązek wywożenia śniegu przez dozor- 
ców poza obręb realności i znosi obowiązek przed- 
kładania komisjom rozjiemczym kwitarinszów przy 
rozpartywaniu skarg. Zgodzono się, że w razie 
niewypowiedzenia umowy przez jedną ze stron na 
trzy miesiące przed 1 lipca 1930, umowa automa- 
tycznie przedłuża się © rok. Klasowy związek do- 
zorców dom. zastępowali w rokowaniach tow. po- 
sel Ciołkosz i tow. Jasielec. 


Kat Maciejewski 
jako oskarżony o groźby 


Przed sądem grodzkim w Warszawie stanął kat 


Stefan Maciejewski oskarżony o następującą spra- 
wę. Wymnajął on mieszkanie w charakterze sub- 


lokatora u p. Michaliny Jarkiewiczówny przy ul. 
Piwnej nr. 35 w Warszawie. Właściciele domu 
niechętnie zgodzili się z tem, ażeby w ich domu za- 


nmieszkiwał wykonawca wyroków Śmierci. To też 
przez dłuższy czas nie meldowali Maciejewskiego, 
który uważając się za urzędnika ministerstwa spra 
wiedliwości, domagał się zadośćuczynienia prze- 
pisom prawnym. Gdy nie pomogly prośby, Macie- 
jewski zaczął grazić, że „posadzi właścicjeli za 
kratkę" i.. zabije. W rezultacie Maciejewski zwró- 
cił się do komisarjatn policji i w ten spasób zo- 
stał zameldowany. Poza pozróżkami, Maciejew- 
ski użył do tego domowników, z których wynika- 
ło, że wyrok śmierci na właścicieli domu już za- 
padł. Sprawa oparła się o sąd grodzki. Michał Ku- 
Czyński oraz Helena i Ludwika Kuczyńskie wys 
pili do prokuratora o pociągnięcie do odpowiedzial- 
ności karnej Maciejewskiego za groźby i obrazę. 

Na sali ścisk niebywały. Publiczność z wielkiem 
gainteresowaniem oczekiwała rozpoznania spra- 
wy. Sprawa numer 8: oskarżony Alfred Kalt vel 
Stefan Maciejewski — wola sędzia Myśliborski. 
Jestem — odpowiada basem rosły mężczyzna, o 


POTi'NIEMIŁĄ WOŃ 
m NOGiPACH 


USUWA, ZNANY NIEZASTĄPIONY 


Już nadeszły nowości na sezon 
letni. 


Wełny na płaszcze i kostjumy — Kam- 
gamy i Sakna na ubrania męskie — 
Kasha na płaszcza i sukienki — Płótna 
na bieliznę — Dymki i Wsypy na po- 
ściel — Zefiry i płócienka — Pledy, 
Koce, Kapy, Kołdry i firanki — Akan- 
mity na suknie i szłafroki — oraz 


Popeliny i inne jedwabie 
poleca 


Bazar Konkurencyjny 


Lazar Frelwald, Florjańska 44 I. p» 
Telefon Nr. 533, (tuż przy Bramie Florjańskiej). 
Najiańsza ceny. Największy wybór. 


SKŁAD SUKNA B. SCHONBERG 
Kraków, ullca Grodzka L. 39. Telefon 1785. 
Qstainie a na ubrania 


Wielki wybór, Ceny przystępne, 


Wydawca: Emil Haecker, = Redaktor odpowiedzialny: Marian POrczak. — Drukarnia Ludowa w, Krakowie, 
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przeciętnie inteligentnej twarzy, z której wyrazu 
nie można wnioskować o zawodzie tego człowie- 
ka. Na sali poruszenie. Wszystkie oczy zwrócone 
w ię stronę. Sędzia odczytuje skargę. 

— Mam zaszczyt prosić sąd o zarządzenie taj- 
ności rozprawy, gdyż jestem wykonawcą wyTo- 
ków sądowych i nie jest wskazanem, aby sprawa 
była rozpatrywana publicznie — mówi oskarżony. 
Sąd grodzki postanowi] sprawę rozpoznać przy 
drzwiach zamkniętych. Z tego też względu nie 
możemy przytoczyć przebiegu rozprawy. 

Po zakończeniu rozprawy odczytany został wy- 
rok, mocą którego Stefan Maciejewski skazany 
zastał na 30 złotych grzywny z zamianą w razie 
niemożności zapłacenia na 3 dni aresztu. 

Maciejewski złożył skargę apelacyjną. 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

W piątek 2 bm. notowano na placach targo- 
wych: mleko niezbier. 1 litr 40—45 gr. mleko 
zbier. 1 litr 30—35 gr., mleko kwaśne 1 litr 30—45 
groszy, Śmietanka 1 litr 60—70 zr., śmóetana 1 litr 
1'80—2'40 zl., masło zwycz. | kz. 460—5 zł. ser 
krowi 1 kg. I10—120 zł, jaja świeże 1 sztuka 
-16—17 gr., kury 1 szt. 5—8 zł, kurczęta para 
3—8 zł. kaczka 1 szt. 3—6 zł., gesi 1 szt. 9—12 
zł. karp żywy 1 kg. 7 zł., szczupak 1 kg. 8—10 
zł. sandacz 1 kg. 10 zł. łosoś 1 kg. 15 zł, lin 
1 kg. 7 zl, węzorz 1 kg. 6-7 zł, wiślane duże 
1 kg. 650—8 zł, wiślane drobne 1 kg. 2'50—350 
zł. jabłka komp. 1 kg. 1'60—2 zł, maliny ogrod. 
1 kg. 3'20—340 zł. maliny ieśne I kg. 180—2 zl., 
poziomki 1 litr 11602 agrest 1 kg. 3'50—3'60 
zł, borówki 1 litr 35—45 gr., ziemniaki 1 kz. 
14—15 zr., buraki ćw. 1 kg. 20—25 gr., marchew 
1 kg. 30—35 gr., cebma 1 kg. 30—35 gr., kapusta 
b. I sztuka 20—30 gr., kalaijory I szt. 0'50—1 zł.. 
ogórki 1 szt. 7—10 gr. pomidory 1 kg. 2'50—3 z 
fasola szpar. żólia 1 kg. 60—80 zgr., fasola szp 


Zwiazki i zóromadzemia 


OKR PPS KRAKÓW-MIASTO odbędzie posie- 
dzenie w sobolę 3 sierpnia o godzinie 6'36 wie- 
czór w sekretarj, Wszystkich czionków OKR 
uprasza się © bezwarunkowe i punktualne przy- 
bycie. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we wtorek 6 bm. 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


Czytelnia nauko- 

wa i beletzystycz- 

na, Kraków, ulica 

Św. Jana L. 8. 

posiada stale wszelkie no- 
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy i dla mło- 
dzieży. Miesięczniki. Wy- 
sylka na prowincję w prak- 
tycznych lekkich skrzyne- 
czkach. Warunki przystę- 
pne. Ulgi dia PT. Urzęd- 
ników państw., akademi- 
ków i studentów. Katalog 
2 złote. 1298 


DD Ea AA PR Z CA Za 
DOMY DREWNIANE 


z własnego drzewa ciosanego 
zestawia w całej akollcy 
Krakowa rutynowany 
przedsiębiorca, Zgłoszenia 

pod „Budowla* do Adm. 


Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela: 
Lwów, plac wystawowy, tel. 9. 


o godzinie 6'30 wieczór w sekretariacie Rady 
Zaw. ul. Dunajewskiego 5 III piętro. Uprasza się 
wszystkich członków Wydziału o niezawodne 1 
punktualne przybycie, 
Prezydium Rady Zawodowej, 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRAC. 
KOM. I UŻYT. PUBLLICZNEJ ODDZIAŁ KRA- 
KÓW I odbędzie się w poniedziałek 5 sierpnia o 
godzinie 6'30 wieczór w lokalu Związku, ul. Du- 
nzjewskiego 5 II p. front. Sprawy bardzo ważne. 
Uprasza się wszystkich członków zarządu o pun- 
ktualne przybycie. 
KOMISJA KULTURALNO-OŚWIATOWA PRZY 
KOLE MIEJSCOWEM ZZK W KRAKOWIE urzą- 
dza w niedzielę 4 sierpnia wycieczkę z orkiestrą 
własną do Suchy. Przedpołudniem Akademia z 
okazii 10-lecia Koła miejscowego ZZK w Suchy, 
popoludmu iestyn wspólny przy dźwiękach dwóch 
orkiestr: z Krakowa i Suchy. Odjazd z Krakowa 
© godz, 8'45 rano, powrót poc. 1616 o godz. 4'40. 


REPERTUAR 


ko 
MORSKIE OKO (al. Rajska 12) 
Od soboty do wtorku codziennie (a godzinie 7 
19): „Daj buzi“. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Opętana przez zmysły”. 
Corso: „Cnotliwa pielęgniarka". 
Dom żołnierza: „Dzielnica przepychu i hańby", 
Nowości: „Górą kawalerski stan"! 
Promień: „Noc miłości”. 
Sztuka: „Tajemmice życia" i „Panienka z kasy“- 
Uciecha: „Gałzanek”. 
Warszawa: „Wszystko z miłości”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sohota 3 sierpnia 

: Komunikaty: gospodarczy i lotniczo-metepra- 
logiczny. 16.15: Słuchowńsko dla dzieci. 17.15: Koncert 
fonowy. 17.25: Odczyt: „O Pola! cym tra- 
po grecku i jego pośmiertnym utw tze" — wy- 
zgłosi prai. dr. T, Sinku. 17.50: Komunikaty Powszech. 
nej Wystawy Krajowej 18,00: Nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wimie. — „19.00: WSZ komunikaty. 
fi M mał czasu z 9b- 


: Koncert populanry z Warszawy. 22.00: PAT I 
skies z Warszawy. 22.45—-23,45: Muzyka tanecz- 
z danongu „Oaza“ w Warszawie, 


Zgłoszenia do udziału należy w interesie własnym możliwie przyspieszyć! 
Wystaweom przydziela się miejsca w miarę kolejności ich zgłoszeń] 
W szeregu działów pozostaje już tylko niewiele powierzchni wolnej 


do obsadzenia! 


IX. TARGI WSCHODNIE 


WE LWOWIE 
od 7 do 19 września 


Specjalny dział przyborniectwa i urządzeń maszynowych 
dla warsztatów rękodzielniczych z grupy drzewnej, me- 


talowej i spożywczej. 


Dla producentów i hurtowników doskonała sposobność do 
pozyskania ficznych odbiorców minimalnym kosztem i zachodem. 


Biura Targów Wschodnich, 


PRACOWNIA STOLARSKA 3 


ZN a: 


Kraków, ul. Wrocławska L. 75 
TELEFON Nr. 1512 
wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres stolarstwa. 


HAMAKI : 


ilerwszorzedne wprost — 
'ytwórnia Powrożnic: 
tylko ike Lelewela 13. Kraków 


WAŁKOWIŃSKI STANISŁAW. 
BEF Uwaga na adres. 


NA RATY! 


NA RATY! 
wysprzedaź posezonowa! 
Ceny znacznie zniżone! 

J. i $. EMMER 

Kraków, Flarjańska 43, front, tel. 42-11. 


Ubiory męskie, Okrycia damskie, 
Suknie, Materjaly, Dióina, Ble- 
uzna, Fuira oraz Obuwie 


Ubiory gotowe i na miarą. 
BARDZO DOGODNE WARUNKI. 


Schifia, 


816 


pod zarządem Henryka 


